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W sprawie ostatnich rokowań 
polsko-gdańskich.

Wobec wyrażonego w  prasie gdańskiej twierdzenia, 
jakoby konferencje polsko-gdańskie, jakie odbyły się 
w  połowie ubiegłego tygodnia w Warszaw ę nie do­
prowadziły do rezultatu z winy rządu polskiego, zwróci­
liśmy się do polskich sfer miarodajnych w Gdańsku z 
prośba o wyjaśnienie istotnego stanu rzeczy. Infor­
macje jakie w  tej mierze otrzymaliśmy, brzmią:

Umowa z dnia 24 października wymaga I wymagać 
będzie przez długi czas porozumienia się w  rozmai­
tych szczegółach. Szczegóły tę są siłą faktu więcej n i  
drugorzędnego znaczenia, zważywszy, iż kompleks 
spraw natury pierwszorzędnej unormowany został 
umową październikową.

Po raz ostatni załatwiono szereg tych spraw, w 
danym momencie najbardziej aktualnych, w dniu 24 ; 
grudnia u. r.. odraczając dalsze porozumienie się w 
tych sprawach na miesiąc styczeń.

Jednak z powodu różnych przeszkód w  tonie dele­
gacji gdańskiej rzecz ta odwlokła się do końca lutego, 
w  którym to czasie Senat gdański postanowił w y­
siać delegację do Warszawy, by tam przeprowadzić po­
trzebne rokowania w drodze bezpośrednich narad z re­
sortowymi ministrami.

Rząd polski zasadniczo zastosował się do życzeń 
Gdańska i gotów był sprawy wniesione przez Senat 
gdański na porządek obrad rozpatrzeć. Senat jednak 
nie trzymał się w tym wypadku ściśle spraw, złą­
czonych z umową polsko-gdańską, lecz umieścił na 
porządku dziennym cały szereg dezyderatów bieżących,

■ dla Gdańska aktualnych. O sprawach tych toczyła się 
wprawdzie dyskusja już to ustna, już to pisemna już 
w styczniu r. b.. jednak ściśle rzecz biorąc, w progra­
mie rokowań warszawskich umieszczoną została przez 
Senat dopiero w przededniu wyjazdu delegacji gdań­
skiej. Senatowi było już z poprzednich oświadczeń 
znane, iż w szeregu spraw rząd polski ze swego sta­
nowiska nie uznaje ich aktualności. Mimo to rząd pol­
ski gotów był sprawy te w  granicach możności omówić.

Rząd polski uważał jednak przedewszystkiem te 
sprawy za aktualne, których terminowość określa umo­
wa październikowa, jak również sprawy wymienione j 
w  umowie dodatkowej z dnia 21 grudnia ub. r. Stano- I 
wisko rządu polskiego, w tej dziedzinie określone zosta- j 
to z całą wyrazistością w  oświadczeniu, złożonem przez ; 
gen. komisarza min. Plucińskiego jako przewodniczą- i 
cego polskiego przedstawicielstwa podczas konferencji j 
w  dniu 25 lutego. Opiewa ono: j

„Zniesienie granicy gospodarczej między Polską 
a W . M. Gdańskiem należy przeprowadzić m  mocy 
art. 211 do 219 umowy z dnia 24 10. 1921.

Polska jest gotowa znieść tę granicę każdej chwili 
przed 1 kwietnia 1922.

Sprawa ta nie ma nic wspólnego z art. 17 kon­
wencji z 9 11. 1920 i artykułami 207, 208 i 209 umo­
w y  z 24 10. 1921, które to artykuły regulują sprawy 
obrotu towarów objętych monopolem lub obłożonych 
podatkami pośrednimi.

Termin uregulowania tych spraw jest wyraźnie 
przepisany w umowie z 24 10. 1921, która powiada 
w  art. 207: „aż do czasu dostosowania ustaw W.

Miasta, dotychczących monopoli i podatków pośrednich 
do ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, obowiązują na­
stępujące postanowienia“ .

Z tego wynika, że zniesienie granicy gospodar­
czej następuje najpóźniej 1 4. 1922, a mimo to nadal 
obowiązywać będą powyższe postanowienia aż do , 
czasu określić się mającego. \

Terminem tym będzie wprowadzenie przez W . | 
M. Gdańsk na swym obszarze ustaw, dotyczących j 
monopoli i podatków pośrednich, obowiązujących w 
Polsce.

Polska nie ma żadnych zastrzeżeń przeciw temu, 
aby powyższe ustawy były wprowadzone w W . M. 
Gdańsku w najbliższym czasie.

Z chwila przyjęcia przez W . M. Gdańsk ustawo­
dawstwa polskiego, dotyczącego podatków pośre­
dnich. Polska nie widzi przeszkód przeciw zupełnie 
wolnemu i co do ilości nieograniczonemu obrotowi 
tych towarów między Polską a Gdańskiem, o ile po­
datki pośrednie będą wpływać do kasy tego kraju, 
który będzie zużywał dane artykuły.

Polska nie widzi innej możliwości rozdziału tych 
podatków, jak w tej formie, że cały dochód z po­
datków pośrednich wpływać będzie do wspólnej 
kasy. a ogólne w pływ y rozdz'e1i się między oba ob­
szary w stosunku do ilości mieszkańców.

Co do artykułów, podlegających monopolowi, to 
z chwila, gdy w Polsce i W. M. Gdańsku obowią­
zywać będzie identyczne ustawodawstwo, nie będzie 
żadnych trudności w obrocie wzajemnym.

W  czasie przejściowym Polska jest gotowa przy­
znać w  razie potrzeby zakupu artykułów monopo­
lowych pierwszeństwo artyiailora przemysłu gdań­
skiego.“

Polska wobec uchwały wileńskiej.
Warszawa. 2 III. (PAT.) Komisja do spraw zagra­

nicznych pod przewodnictwem Skulskiego obradowała 
nad kwestia aktu w sprawie wileńskiej i nad wnioska­
mi. jakie maja być Sejmowi w tej sprawie przedłożone. 
Minister spraw zagranicznych, Sklrmunt. w przemó­
wieniu swem przedstawił szczegółowy przebieg wybo­
rów i historie kraju wileńskiego, przedkładając do wia­
domości komisji projekt aktu, który ma być zawarty 
przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej I delegacje Sejmu 
wileńskiego. Akt złączenia ziemi wileńskiej z Rzeczy­
pospolita Polska wylicza nazwiska członków gabinetu 
i delegatów Sejmu wileńskiego, poczem następuję do­
słowne brzmienie uchwały Sejmu w Wilnie z dnia 20 
lutego rb. Akt kończy sle słowami: Rząd polski przy­
jął oświadczenie delegatów Sejmu wileńskiego do wia­
domości. co wspólnym aktem stwierdza: po 1-sze: Zie­
mia wileńska z woli swej ludności, od wszelkich innych 
związków wolna, zostaje złączoną z Rzeczypospolita 
Polska, po 2-gie zwierzchnictwo państwowe nad ziemią 
wileńską przysługuje odtąd Rzeczypospolitej Polskiej, 
po 3-cie Sejm Rzeczypospolitej Polskiej ustali statuta zie­
mi wileńskiej, po 4-te akt niniejszy podlega zatwierdze­
niu Sejmu ustawodawczego Rzeczypospolitej Polskiej,

poczem. po przedstawieniu przez delegatów Sefma wi­
leńskiego pełnomocnictw, uznanych za wystarczająco 
i sporządzonych w należytej formie, wejdzie w życie.

Projekt zasadniczej uchwały Sejmu ustawodawczego 
brzmi: Sejm ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej 
zatwierdza akt włączenia ziemi wileńskiej do Rzeczy­
pospolitej Polskiej z dnia 2 marca br_ podpisany przez 
rząd Rzeczypospolitej Polskiej i przez delegatów Sej­
mu wileńskiego w osobach-., (następują nazwiska) w 
brzmieniu nastepujacem: 1) Akt złączenia ziemi wileń­
skiej z Rzeczypospolita Polska.__ (następuję dosłowny
tekst aktu), po 2) Sejm wzywa rząd, aby w Imieniu Rze­
czypospolitej Polskiej objął niezwłocznie władze nad 
ziemia wileńska I powołał do życia tymczasowy jej za­
rząd z generalnym delegatem rządu na czele, po 3) Sejm 
wzywa rząd, aby przedłożył Sejmowi projekt statutu 
ziemi wileńskiej, po 4) Sejm wzywa rząd, aby przedło­
żył wniosek w przedmiocie powołania w skład Sejmu 
ustawodawczego Rzeczypospolitej Polskiej przedstawi­
ciel! z"eml wileńskiej.

Nad projektem tym wywlazała się ożywiona dy­
skusja. która została odroczona do następnego posie­
dzenia.

Podział byłego nt'en’a Rzeszy.
Gdańsk. 3 III. Jak sle dowiadujemy, przybywają w 

sobotę do Gdańska członkowie międzynarodowej komi­
sji podziału mienia Lefevre 1 Cahr, by wraz z delega­
tem włoskim p. konsulem Bertanzim dopełnić ostatnich

czynności podziału b. mienia Rzeszy. Jak wiadomo, 
przedstawicielem Polski dla spraw podziału mienia jest 
Gen. Komisarz Rzpltej, p. min. Pluciński, zaś ze strony 
gdańskiej prezydent Senatu p. Sabin.

Sprawa tranzytu niemieckiego przez Polskę
do Ros i.

Warszawa, 2 II (PAT). Na posiedzeniu sejmowej ko­
misji spraw zagranicznych p. minister spraw zagranicz­
nych na zgłoszoną interpolację złożył następujące o- 
świadczenie: Sprawa rokowań z Niemcami co do tran­
zytu dla towarów niemieckich przez Polskę dla Rosji 
przedstawia się. jak następuje: W  dniu 17 stycznia br. 
przybył do mnie charge d'affaires Niemiec p. Schoen i 
oświadczył, że może byłby czas, ażeby rząd niem ecki 
porozumiał się z rządem polskim co do przepuszczenia 
tranzytem przez Polskę towarów, idących do Rosji. 
Sprawę tę poddałem natychmiast szczegółowym ba­
daniom i porozumiałem się w tym względzie w szcze­
gólności z kierownikiem min sterstwa przemysłu i han­
dlu, p. Strassburgerem. Przy badaniu tej sprawy mi- 
ministerwo spraw zagranicznych wychodziło z założe­
nia, że Polska prowadzi w  dziedzinie komunikacji mię­
dzy państwami zachodniemi a Rosją politykę, opartą na 
poczuciu obowiązków, jaki ciąży na niej z tytułu jej 
geograficznego położenia, a w chwili naw ązania przez 
Rzeczpospolitą normalnych stosunków z Rosją obo­
wiązku dobrze przez nas zrozumiałego przyczynienia

się w miarę możności do odbudowy gospodarczej Rosi.
Z tego założenia wychodząc, zdecydowałem się oświad­
czyć przedstawibielowi Rzeszy n endeckiej, że rząd 
polski w zasadzie gotów jest przepuszczać towary nie­
mieckie do Rosji. Jednocześnie z tern oświadczeniem, 
wykazującem maksymum dobrej woli w stosunku do 
gospodarczej odbudowy Rosji, zakomunikowałem p. 
Schoenowi, że oczywiście zrozumiałem, iż warunkiem 
dopuszczenia tranzytu dla towarów nienreckich na dro­
gach polskich jest uprzednie zlikwidowanie wszelkicti 
zarządzeń, rządu niem eckiego, mających na celu boj­
kot ekonomiczny względem Polsk’, a będących sprzecz­
nemu z traktatem wersalskim. Przedstawicie! Niemiec 
oświadczył, że zakomunikuję to rządowi swojemu, a po 
otrzymaniu odnośnych rnstrukcyj odpowiedział mi, że 
rząd niemiecki ma zamiar traktować z nami kwestię 
tranzytu dopiero podczas ogólnych rokowań gospodar­
czych, które s;ę rozpoczną po ustaleniu warunków o- 
bejmowania Górnego Śląska. Wobec tego dalsze ro­
kowania w sprawie tranzytu, zainicjowane przez 
charge d‘afiakes Niemiec zostały na razie przerwane.

Sfrafk ẑ cerśw w Poznaniu.
Poznań, 2 III. (PAT.) Dziś o godz. 11 przed połu­

dniem pracownicy drukarni we wszystkich zakładach 

drukarskich w Poznaniu złożyli prace. Wskutek straj­
ku pisma popołudniowe w  Poznaniu nie wyjdą,

Znowu przesilenie w Rzysals.
Rzym, 2 III. (PAT). Wskutek ustąpienia włoskiego 

ministra poczt i telegrafów Caesaro nastąpił nowy kry­
zys w gabinecie Facti. * i

Z posiedzeń Rody Ministrów.
Warszawa, 2 II (PAT). Na posiedzeniu w  dniu T 

bm. rada ministrów przyjęła do wiadomości wniosek 
komisji politycznej w sprawie przeprowadzenie formal­
ności, związanych z włączeniem ziemi wileńskiej do 
Rzeczypospolitej Polskiej, następnie wysłuchała spra­
wozdania ministra robót publicznych o klęskach spo­
wodowanych powodzią w województwach południo­
wych i powzięła szereg decyzji, zmierzających do ogra­
niczenia rozmiarów katastrofy i przyjścia z pomocą jej 
ofiarom.

Oświadczenie powyższe ujmuje jasno zapatrywanie
i stanowisko rządu polskiego. A dodać przytem należy,
i i  zniesienie granicy gospodarczej przed dniem _ 1 4. 
miałoby głównie na celu ułatwienie aprowizacji W . 
Miasta poiskiemi produktami spożywczemu które aż do 
tego terminu sprowadzone być mogą do Gdańska je­
dynie w  granicach kontyngentu, wzgl. indywidualnych 
zezwoleń.

Jest rzeczą naturalną, i i  ostatnie narady warszaw­
skie wzbudziły wielkie zainteresowanie tak w Wol- 
nem Mieście, jak i w  Polsce. Jednaką w  echach zewnę­
trznych tych rokowań uległa zaciemnieniu ich zasadni­
cza myśl przewodnia, tak, iź wskutek tego również 
wnioski z nich wysnute, sa w niejednym wypadku myl­
ne i nieścisłe.

Wyrażając się jaśniej, należy wspomnieć, iż w ca­
łym przebiegu pertraktacji, które rozpoczęły się przed 
rokiem, nigdy nie łączono terminu zniesienia granicy 
gospodarczej między Polską a W. Miastem z terminem 

j przyjęcia przez W. M. Gdańsk ustawodawstwa polskie- 
| go w dziedzinie monopoli i podatków pośrednich, tem- 
j bardziej, iż nie można było z góry przewidzieć, jakie 

ustawodawstwo będzie w tej dziedzinie obowiązywało
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Międzynarodowy syndykat odbudowy Europy.
®a Jednym lub drugim obszarze. Na konferencji praso­
w e ! odbytej w Generalnym Komisariacie w  dniu 6 lu- 
lesjo, gdy była mowa o zniesieniu granicy gospodar­
cze! gen. komisarz min. Plucińska wyraźnie podkre­
ślił. iż mimo zniesienia tej granicy pozostanie w naj- 
bifższem okresie czasu nadal kontrola graniczna, doty­
czącą trzech dziedzin: 1) t. zw. artykułów akcyzowych, 
i. i  cukru, spirytusu, tytoniu i sacharyny, 2) waluty, 
2) paszportów.

Po zniesieniu granicy gospodarczej będzie więc do­
zwolony wolny obrót wszystkiemi towarami z wyjąt­
kiem tych, które podlegają specjalnym przepisom skar­
bowym, których przewóz będzie karygodny, Do prze­
prowadzenia kontroli nie jest wcale rzeczą konieczną, 
by granica była szczelnie zamknięta, lecz każda ze 
stron zastosuje środki, jakie uważać będzie za stoso­
wne, by przeciwdziałać naruszeniom swoich przepisów. 
Nie należy jednak wątpić, że prędzej czy później nadej­
dzie chwila, w  której Gdańsk będzie mógł dostosować 
swe normy prawne w dziedzinie podatków pośrednich 
do ustawodawstwa polskiego, które bez kwestii ulegnie 
również zmianie. Można mieć pełną nadzieję, iż w naj­
bliższym czasie po wzajemnem rozpatrzeniu spraw naj­
ważniejszych, nastąpi zupełne porozumienie i to w wie­
lu kwestiach już na miejscu w Gdańsku.

„Ha zapominajcie o Polsce!“
Stówa powyższe, które padły ze strony królewieckiej 

„Ostpreussisehe Zeitung“, winny zapewne znaleźć wśród 
Niemców żyw y  odźwięk. Wiemy przecie, jak to mają Niem­
cy nłe zapominać o Polsce: przecie tułają się po świecie 
setki pamfletów, broszur i .dzieł“  oszczerczych o Polsce, 
zapłaconych markami.

»Ostpreussisehe Ztg“ drży od dawna o całość Prus 
Wschodnich zwłaszcza teraz, gdy Wilno przyłączyło się do­
browolnie do Polski i gdy

„Polska chce odszkodować Litwę za rabunek Wilna 
przez koncesję na obszarze Kłajpedy“ .

Stąd — niebezpieczeństwo większe niż kiedykolwiek. Po­
słuchajcie bowiem: Litwie zamknięto drogę do ekspanzji na 
Wschód, z natury rzeczy więc spoglądać ona zacznie łako­
mie na Zachód — Prusy Wschodnie. A przy tern Żeligowski! 
Ten Żeligowski, który m  „złamanie prawa przy pomocy ba­
gnetów grzeje się w słońcu i chwały i za tę zasługę miano­
wany został generalnym inspektorem, jak raz w Toruniu!“

Nie będziemy się zajmowali ani treścią, ani formą tych 
alarmów wschodniopruskich; my chcemy raz (nawet przy 
pomocy opinji niemieckiej) pokończyć z nudnym autorem 
tych wiecznych bredni.

Któż to jest owa „Ostpreussisehe Ztg“ ?
Przez długi czas wsławiała się kapitalnemi doniesieniami 

„Białoruskego Biura Prasowego“ , aż prasa berlińska orzekła, 
że biuro to, które pozornie tylko jest filogermańskie i iilo- 
litewskie, stoi na żoidzip warszawskim.

W'tedy to „Meldungen des Weissruthemschen Presse-Bu­
reaus“ zmieniły się wstydliwie na „Sonderberichte“  z Kowna. 
Kiedy jednak troszkę przycichło, „Ostpr. Zetg.“ ‘ wznawia te 
doniesienia pod dawnym tytułem (vide Nr. z 2 marca br.), ale 
już bez tłustych nagłówków.

Przez małą chwilkę biliśmy się przecie z myślami, czy 
przypadkowo Warszawa nie kupiła 1 „Ostpr. Ztg.“  dla swoich 
celów agitacyjnych... ale przyszła nam w pomoc berlińska 
»Freiheit“ , która składa takie świadectwo moralności dla 
„Üstipr. Ztg.“

„Konserwatywna „Ostpr. Ztg.“ ‘.„. Każde jej doniesie­
nie jest to całkowicie wyssane z paka. Dziwne jednak to, że 
„Berliner Tageblatt“  zaczerpuje swoje informacje z tak ob­
skurnego świstka prowincjonalnego, jak „Ostpr. Ztg.“ , której 
nagłe sympatie do bolszewików są conajmniej podejrzanej 
natury.“

A więc teraz już wiemy. „Ostpr. Ztg.“  jest to „organ 
konserwatywny Wschodnich Prus1 placówka hakatyzmu, ob­
skurny świstek prowincjonalny“, była przyjaciółka Kowna, 
obecnie wróg Kowna, czerpiąca przeciw Polsce wiadomości 
z biura „płatnego przez Warszawę“, „podejrzana przyjaciół­
ka bolszewików“, której nawet berlińscy bolszewicy się 
wstydzą.

Możeby się tażsama opinja niemiecka, która takie ciekawe 
świadectwo moralności wystawia swemu organowi, przestała 
korzystać z niego i żyw ić się wogóie chciwie wiadomościa­
mi o Polsce, które lęgną się w kuźnicach ale „Ostpr. Ztg.“  
Powiadają bowiem, że kto chodzi blizko błota, ten się po­
walać musi. A w Niemczech są zapewne jeszcze nawet po 
wojnie ludzie, którzy mają zamiłowanie do czystości fizy­
cznej i czystości myśli i słowa. (bb).

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

GWIAZDY PÓŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w  XVI. wieku. 
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Na polskiem morzu.
Piotr tymczasem zostawił w  myśli Ondynę z witają­

ca się z nią panną Sienatycką i zastanawiał się czemu 
pierwsza wydaje mu się tak przy tamtej pełną serca 
I duszy. Ale starośoianka dała sobie rady i z nim wkrót­
ce i wciągnęła go w  wir rozmowy żartując odraizu ze 
Starym Wadzkim i ojcem Bonifacym.

Tomasz zamiast usiąść przy niej, tracił głowę, gonił 
i pilnował, aby wszystko było zastawione, choć tego 
me było bynajmniej potrzeba, i tak przepadały mu nie- 
pewrotnie chwile drogiego czasu, a jeszcze zyskiwał 
żarty starościanki za niezgrabność.

Ponieważ Piotr miał już koło On dyny stałe miejsce, 
.więc Sieniatyokiego usadowiono naprzeciwko obok Ber­
nardyna, który bawił go faeecyami. Ale on widząc na­
przeciw siebie parę żywo i z sobą tylko rozmawiającą, 
czerwieniał, krew nabiegała mu do uszu i widocznie szu­
kał sposobności do zaczepki.

Gdy już nadto raz uczuł się w  zlym lumioree, w y­
dało mu się wszystko cżarnem i niechętnem. Zdawa­
ło mu się, że Heliburfp nie spogląda na nif^go, by mu dać 
poznać, że go lekceważy, ksiądz rozmyśl- o zaprząta go 
saeeaoiwą. a iwszyscy drwią z niego, że *ak dal się od

Paryż, 2 III. (PAT.) (Hava«.) „Temp«“ ogłasza do­
datkowo szczegółowe sprawozdanie komitetu organiza­
cyjnego międzynarodowego syndykatu dla odbudowy 
Europy. Prócz AngljL, Francji, Niemiec, Włoch 1 Belgii, 
mających dostarczyć 20 mlii. f. szterl., zaproszone będą 
również do udziału Stany Zjednoczone, Japo-nja, Danja, 
Holandia, Szwajcaria i Czechosłowacja. Syndykat bę­
dzie mógł zezwolić również innym krajom na wzięcie 
udziału w przedsiębiorstwie. Komitet orgaznizacyjny 
syndykatu wyraża opinie, iż syndykat będzie obowią­
zany nie prowadzić żadnych interesów z krajami, nie 
uznającymi długów państwowych, zaciągniętych w 
przeszłości oraz nie dających kompensaty za skonfis­
kowane majtki osób prywatnych, i nakoniec nie za­
bezpieczających należycie handlu. Komentując w  arty­
kule wstępnym powyższe sprawozdanie syndykatu, 
„Temps“ daje wyraz pragnieniu otrzymania dodatko­
wych wyjaśnień co do 3 punktów: 1) dlaczego z syndy-

,panny, do której palił się od dłuższego czasu, przez 
pierwszego gościa odsądzić.

Towarzystwo niewiast niezawsze uspokajało wów­
czas młodych ludzi, bo byli i tacy, którym się do tego 
spieszyło, by w  ich towarzystwie pokazać się po rycer­
sku. Podpił więc sob'e dobrze miodem, a gdy poczuł, 
że mu ciepło, wmieszał się do ich, rozmowy:

„Wastzmo-ść nie zdajesz się mnie widzieć, a przecież, 
chciałbym się dowiedzieć, jak ci się to zbójowanie po 
morzu powiodło?...

Poczem widząc, że już wywołał zamieszanie, ciągnął 
dalej:

„Nie było tego do naszych czasów, by szlachta po­
społu z mieszczanami podróżnych morskich obdzierali. 
Nie dziwię się zatem manierom waszmości ani, chociaż 
chcesz, nie możesz mnie obrazić“ .

Tutaj zrobił minę zadowoloną ze swej zręczności, 
gdyż w nę zwalał na przeciwnika.

Piotr jednak odparł mu chłodno:
„Nie mam zamiaru obrażania Waszmości, bo zajmuję 

się tymczasem rzeczami ciekawszemi, anirn nie podpił 
sobie miodem, bych sam gościem będąc, innych zapro­
szonych napadał.

Na to odrzekł tamten:
—  Pójdźno panie korsarzu na pałasze jakeś taki 

dzielny.
Na to Pd tr:
Hamuj się Waśft, bo rychło krew ei przez policzki 

wyskoczy, niech ano nie myślę, że biję się z rakiem 
morskim.“

katu »ostała wyłączona Polska, której udział w nim u- 
znany został przez Francję za niezbędny, 2) jakie środ­
ki będą przedsięwzięte celem zabezpieczenia szans han­
dlowych wszystkich krajów, 3) jakie środki ostrożności 
zostaną przedsięwzięte w tym względzie, aby odbudo­
wa przemysłu w Rosji nie służyła <k> wzmocnienia ko­
munizmu oraz do pomagania sowietom prowadzenia 
wojny przeciwko państwom ościennym. Celem usu­
nięcia powyższych trudności „Temps“  proponuje, aby 
główne mocarstwa, biorące udział w syndykacie, za­
warły między sobą traktat, na mocy którego strony 
obowiązałyby się po 1) do zagwarantowania suweren­
ności oraz integralności terytorialnej i administracyjnej 
Rosji, żądając w  zamian redukcji armii czerwonej, i po 
2) do użycia swego wpływu na terytorium Rosji, aby 
zagwarantować równe szanse w  Rosji dla handlu i prze­
mysłu wszystkich narodów.

HI

Dość tego było Skmiatyckiemu. Mimo krzyku siostry 
rzucił się na Heliburga z karabelą. Piotrowi równeż 
obecność Ondyny kazała tern więcej pomścić obrazę. 
Skoczył więc ku niemu. Zrobił się hałas, zamiesza­
nie, stary sziachcić klął, Bernardyn rodzielał walczą­
cych, a Tomasz prosił, by przestali.

Sprawę załagodzono. Sieniatycki musiał wobec ogól­
nego napierania ustąpić, a Piotr obiecał sobie obrazę za­
łatwić przy najbliższej sposobności. Ale nie pozwolono 
im tak pozostać. Zaprowadzono ich do kielicha i zmu­
szono w yp c  darowanie wszelkiej urazy. Że jednak 
obaj byli ambitni, więc podali sobie tylko chłodno ręce, 
a niechęć do siebie, jak osad, pozostała im w sercu 
dalej.

Starościanka, która nie podzielała uprzedzeń brata 
do korsarzy, desperowała na niego przed starym Wadz- 
kim, że pod taką niepewną jeździć musi opieką. Rów­
nocześnie rzuciła na Heliburga spojrzenie jasno dowo­
dzące: Cieszę się, że jeszcze żywiesz, panie korsarzu!“ 
Potem, by i Tomaszowi nie było smutno, kazała mu 
przysięgać, że on wobec niej nigdyby gwałtu podobnego 
nie uczynił, ani nie byłby takim tyranem, jako bywa 
starza bracia.
Piotr od chwili już był przy Ondynie, na której ta sce­
na największe może sprawiła wrażenie. Zmieniła się ! 
stała się naraz słabą i wiotką jak kwiat pow ewem 
chłodnym przygięty. Gdy więc kielich wyszedł z rąk 
przeciwników, a przeszedł w ręce starego szlachcica i 
ojca Bonifacego, zaproi ktował Tomasz, by przejechać 

. się rzadziej uczęszczaną drogą konno, ku morzu,
(Ciąg dalszy nastąpi).

S  o ra  w y  po lsk ie ,
SYNDYKAT ODBUDOWY ROSJI.

Polska wykluczona od udziału.
Dzienniki londyńskie ogłosiły sprawozdanie komisji, 

organizującej międzynarodowy syndykat do rekonstruk­
cji Rosji.

Według tego Anglia, Niemcy, Włochy, Francja i 
Belgja otrzymują propozycję wpłacenia po 4 miliony 
funtów szterlingów; w  rzeczywistości jednak Anglia 
ma wpłacić udział niemiecki i włoski i w ten sposób 
otrzyma zupełną przewagę.

Postanowiono zaprosić do udziału w  syndykacie 
również Amerykę, Japonię, Szwajcarię, Holandię i Cze­
chosłowację, o ile zechcą doń należeć, natomiast udział 
Polski, mimo domagania się ze strony Francji, został 
uchylony.

Rząd nasz powinien zająć wobec tego energicznie 
protestujące stanowisko.

Delegacja do Belgradu.

W  składzie delegacji rządu, udającej się do Belgradu w 
celu przedwstępnego porozumienia się z małą ententą w 
kwestiach związanych z konferencją genueńską, zaszła zmia­
na. Dyr. dep. Ols ze wic;: nie weźmie udziału w delegacji, w y­
jadą natomiast z ramienia rządu pp. Zygmunt Jastrzębski, b. 
dyrektor banku w Szangaju i dr. Edward Rosę,

Z  p o lityk i zagran iczn e !.
Armja francuska i odwetowe groźby Niemiec.

Na posiedzeniu parlamentu francuskiego z okazji dyskusji 
nad projektem w sprawie służby wojskowej deputowany Jean 
Fabry przedstawił sprawozdanie, w którem oświadczył, że 
wszyscy pragnęliby zredukowania służby wojskowej we Fran­
cji do jednego roku, co byłoby możliwe, gdyby traktat 
wersalski był w całości przestrzegany. Jednakże niestoso­
wanie się do przepisów tego traktatu i brak czasu na koniecz­
ne przekształcenie techniczne armji francuskiej zmuszają 
Francję do utrzymania 18-to miesięcznej służby wojskowej. 
Jest rzeczą możliwą zresztą, że sprawa dalszej redukcji bę­
dzie mogła być rozpatrywana w roku 1925, kiedy wyżej w y­
mienione warunki polityczne i techniczne będą spełnione. 
Fabry zaznacza, że organizacja armji, ustalona przez komisję, 
zmierza do uwzględnienia służby jednorocznej.

Następnie mówca omawia szeroko niebezpieczeństwo, jakie 
zawsze groziło Francji z powodu sąsiedztwa Niemiec, i o- 
świadcza, że słowa „bezpieczeństwo“  i „rozbrojenie są nie­
raz źle rozumiane przez zagranicę. Pojęcia te nie są takie 
same we Francji, w Anglji i w Stanach Zjednoczonych. Fran­
cja nie przygotowuje wojny, podejmuje tylko zarządzenia o- 
strożności przeciwko wojnie. Z kolei mówca zaznacza, że 
między stanem rzeczy w roku 1914 a dzisiejszym jest wiel­
ka różnica. Przed wojną Francja nie mogła uczynić tych 
samych wysiłków, co Niemcy, obecnie. warunki są pomyśl­
niejsze tak, że groźby niemieckie mogą się stać niebezpiecz­
ne o tyle, o ile Francja na to zezwoli.

Następnie sprawozdawca wskazywał na konieczność kon­
troli nad mobilizacją przemysłową Niemiec, która —  zdaniem 
mówcy —  jest możliwa; chodzi mianowicie o przekształce­
nie niemieckich fabryk chemicznych oraz fabryk lotnictwa 
prywatnego. Prócz tego Niemcy starają się zachować taką

organizację, któraby umożliwiła szybkie przeprowadzenie mo- 
bllaacji. Niemcy rozporządzają 250 000 ludzi, z których 
100 000 Jest zorganizowanych lako doskonalą armie 150 000 
zaś jest rozdzielono po różnych formacjach, posiadających ró­
wnież doskonalą organizację, mającą na celu powyżej wymie­
nione szybkie przeprowadzenie mobilizacji. Mówca wypowia­
da się za prowadzeniem stałej i praktycznej kontroli nad w y­
konywaniem długoterminowych zobowiązań, przyjętych prze* 
Niemcy.

Z kolei mówca przedstawia znaczenie materiału wojennego 
go oraz organizacjach przemysłowej w nowoczesne] wojnie, 
zaznaczając, że Niemcy będą szukały kompensacji nie korzy­
ści wojskowych, wynikających z traktatu, w udoskonaleniu 
i potędze materiału technicznego, w jaki sposób rozumie przy­
gotowanie mobilizacji przemysłowej i ekonomicznej ludzi 1 
materiału we Francji, poczem wykazuje bez względną ko­
nieczność stworzenia warunków nienaruszalności granic. Ko­
misja wojskowa, dodaje mówca, pragnie, ażeby armja obron­
na mogła stanąć nad Renem w pierwszych dniach niebez­
pieczeństwa. Wyobrazić sobie obronę w sposób bierny —  to 
znaczy pozostawić Niemcom środki mobilizacji, to znaczy 
przygotowywać wojnę.

Deputowany wymieniając dyrektywy, jakiemi kierowała 
się komisja przy przygotowaniu projektu, zwłaszcza jego czę­
ści, dotyczącej armji obronnej.

Zniesienie protektoratu nad Egiptem.

Havas donosi, że ogłoszony tu dekret wysokiego komisarza 
Egiptu, Ailenby.ego, proklamuje zniesienie protektoratu nad 
Egiptem, który staje się państwem suweretinem i niezależ- 
nem, nadto prowizoryczne status quo dla obrony Egiptu, za­
bezpieczenie komunikacji z Anglją, ochronę cudzoziemców i 
utrzymanie porządku w Sudanie.

Zastrzeżenia angielskie polegają więc na tern, że 1) żadne 
obce mocarstwo nie będzie się nigdy zajmować zagranicznemi 
sprawami Egiptu, 2) W . Brytania zatrzyma prawo opieki nad 
obcokrajowcami przebywającymi w kraju, 3) że komunikacie 
królestwa W . Brytanji będą ubezpieczone kilkoma garnizo­
nami armji angielskiej, rozlokowanej wzdłuż kanału suez- 
kiego.

RODACY! Rozszerzajcie między Niemcami i roda­
kami. nie władającymi do-brze językiem polskim, nasze 
niemieckie wydanie

„Deutsche Morgenausgabe der Gazeta Gdańska“ .
Abonament na poczcie już z odnoszeniem do domu 
88 mk. polsk; pod opaską z ekspedycji 138 mk. polskich.

Przy Gimnazjum Polskiem wakuje posada

w @ i t t a s ©
( S d i u l f l i e n e r ) .

Refiektanci zechcą się zgłosić pisemnie do sekretarza Macierzy 
Szkolnej p. Kopczyńskiego, Breitgasse 97, Uwzględn a się w pierw­
szym rzędzie żonatych (rzemieślników). Uposażenie według umowy.

SNSssiers Sztolna.
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Stale najnowsze żurnale krajowe i zagra­
niczne i najświeższe rysunki modeli berliń­
skiej rysów iczki modeli, pracującej stale dla

salonu Muhrer-Hennig, l i s i
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Gustowna eleg. tualet sporządzanych w sa­
lonie Muhrer-Hennig stała się przysłowięm.

— -------  Przyjmuje sią materje =

sto <*» nas «s» «S» «Si (Ł.» utt' W  iüe «4*

Gdańsk, sobota 4 marca 1922.

Rzymsko-kat.: Kazimierz w., Lucjusz pp. m.

S>ońca Wschód: godz. 6 m. 44 • Zachód: sod-/ 5 m, 41

Stan wodv w Wiśle dnia 2 marca.
pod Toruniem . 2,34 1.77 
pod Chełmnem . 1,80 1,46 
pod Kisrzebraidem 1,62 1,69 
pod Tczewem . 0,86 (.72 
pod Schiewenhorst ¿,34 2,20 
pod Fordom •> 189 1,12

pod Grudziądzem 164 0,29 
pod Malborkiem 0,96 0,85 
pod Einiage

z dnia
pod Warszawą 
pod Piockiem

2,16 2.02
1/3 28/2
2,32 2,03 
2,00 1.58

* Temperatura: W  piątek o godz. 8 rano 3° C ponad zero.

* Ruch graniczny po zniesieniu granicy gospodarczej 
miedzy Wolnem Miastem a Polska. Izba konsumentów 
zajmowała się na śro-dowem posiedzeniu sprawą znie­
sienia granicy gospodarczej miedzy Polską a Wolnem 
Miastem. Wyrażono życzenie, aby po otwarciu granicy 
gospodarczej ustały wszelkie trudności graniczne. Nie­
przyjemny też jest przymus paszportowy. Dawniej 
otrzymywano legitymację osobista za 3 mk., a obecnie 
trzeba mieć paszport, który kosztuje 13 mk., jeśli się 
chce iść n. p. do Glukowa. Życzenia te ujęto w  rezo­
lucji następującej: Izba konsumentów prosi Senat, aby 
przy rokowaniach z rządem polskim starał się o to, 
by po zniesieniu granicy gospodarczej między Wolnem 
Miastem a Polską zniesiono także przymus paszportowy 
między obu państwami, a co najmniej dla ruchu między 
Gdańskiem i polskiemi powiatami granicznemi Wejhe­
rowo, Kartuzy, Kościerzyna, Starogard i Tczew. Próaz 
tego byłoby dobrze, gdyby ruch graniczny odbywać 
się mógł na wszystkich drogach. Nie można się też zgo-

• dzić na podrożenie cukru, gdyż nie jest używką, lecz 
środkiem żywnościowym.

* Nowa dzielnica przemysłowa w Gdańsku. Pod
powyższym tytułem umieściliśmy w wczorajszym nu­
merze „Gazety Gdańskiej“  notatkę, donoszącą o w y ­
dzierżawieniu przez Senat gdański licznym firmom bu­
dynków w b. fabryce broni na urządzenie zakładów 
przemysłowych. W  uzupełnieniu tej notatki donosimy 
jeszcze, że urząciziiy już tam swoje zakłady przemysło­
we jako flje  fabryka papierów „Jasmatzi“  w  Dreźnie 
pod firma „Hellas“ , fabryka papierosów Garbaty, firma 
Gutschow i Co. fabrykę liczydeł. Są to firmy niemiec­
kie z Rzeszy niemieckiej, które —  jak już powyżej za­
znaczyliśmy —  utworzyły tutaj swoje filje. Prócz tego 
znajduje s ę tam już jeden zaktad przemysłowy gdań­
skiej firmy Wiktor Lietzau. Do wyżej wymienionych 
firm, które maia w  b. fabryce broni swoje zakłady, 
przybyły w ostatnim czasie gdańska fabryka czekolady, 
dalej fi!ja firmy berlińskiej C. F. Foth i gdańska firma 
Groth i Budziński. Toczą się jeszcze rokowania oo do 
urządzenia fabryki obuwia, fabryki kapeluszy damskich 
i męskich, fabryki surogatów żywnościowych przez fir­
mę dr. Oetker w  Bielefeldzie, fabryki piór stalowych do 
pisania, fabryki wyrobów chemicznych przez firmę von 
Heydn w  Dreźnie-Radebeul, dalej fabryki cygar, 
którą urządzić zamierza pewna stara firma gdańska i 
fabryki kleju. ktÓTa zamierza stworzyć kilku przemy­
słowców gdańskich. Prócz dwóch ostatnich firm, 
wszystkie inne, z któremi Senat pertraktuje o oddanie 
budynków w  b. fabryce broni, są firnami Rzeszy nie­
mieckiej. które zamierzają założyć tu swoje filje. W i­
dać z tego, że przemysł niemiecki z Rzeszy drogą 
pośrednia przez Gdańsk chce się dostać do Polski.

* Raut w Komisarjac'e Generalnym. W  wieczór 
karnawałowy otwarły się znowu gościnne podwoje 
Generalnego Komisariatu dla licznych gości, których 
pp. minister Pluciński wraz z małżonką zaprosił do 
siebie.

W  rzęsisto oświetlonych salonach zebrało się blisko 
sto osób. Byli obecni przedstawiciele miejscowej lud­
ności polskiej, świata urzędniczego, cywilnego i woj­
skowego, kupiectwa, prasy itd. Nastrój spędzonego w 
przyjemnej pogawędce w  nfłem gronie rodaków wie­
czoru był nadzwyczaj sympatyczny. Do spotęgowania 
nastroju miłego wszystkich gości przyczynił się walnie 
zwłaszcza wyborny humor Pani Domu. i łaskawa u- 
przejmość gościnnego gospodarza, którzy wszystkich 
starań dołożyli, by swym gościom pobyt uprzy­
jemnić.

Po kilku w  najsympatyczniejszej atmosferze swoj­
skiej spędzonych godzinach opuścili zebrani gościnny 
dom pp. min. Plucińskich.

* Baczność człokowie „Lutni“ gdańskiej! Na wczo-
rajsizem posiedzeniu miesięcznem „Lutni“  gdańskiej w y ­
brano w  miejsce dotychczasowego dyrygenta p. K. Pur­
wina, który urząd swój złożył, p. F. Muzyka. Ponie­
waż w  czerwcu rb. odbędzie się w  Warszawie wszech­
polski zjazd śpiewaczy, w  którym „Lutnia“ weźmie e- 
wentualnie udział, trzeba więc zabrać się raźno do 
pracy. Z nowym dyrygentem na czele rozpoczyna się 
więc nowy okres pracy, wobec czego powinni wszyscy 
śp'ewaey i śpiewaczki punktualnie i regularnie uczęsz­
czać na lekcje, które odbywają się co wtorek w  Ochron­
ce przy Poggenpfuhl 11, aby zgóry nie zniechęcić nowe­
go dyrygenta. A więc do pracy pod naszym hasłem 
śpiewaczem ..Cześć pieśni“ !

Za zarzad: Grimsmann, prezes.

* Z rady miejskiej. Przyszłe posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się we wtorek, 7 marca o godz. 4 po poł. w sali 
posiedzeń w ratuszu przy ulicy Długiej. Na porządku obrad 
posiedzenia jawnego znajduje się 13 punktów, na porządku 
obrad tajnego 3 punkty.

+ Zgon angielskiego kapitana z sztabu Wysokiego Ko­
misarza. W  czwartek rano zmarł w Gdańsku po 5-dniowej
chorobie kapitan Regnald Pope, tłumacz Wysokiego Komi­
sarza. generała Hakinga. Pogrzeb zmarłego kapitana od­
będzie się w  sobotę na tutejszym cmentarzu wojskowym.

* GrasuJaca hiszpanka. W  tygodniu od 19—25 lutego br. 
umarło w Gdańsku według sprawozdania urzędu statystycz 
negó I I  osób na hiszpankę.

* Nowy polski związek akademików. Dnia 18 lutego br. 
został zapisany przy politechnice gdańskiej nowy związek 
studeniów polskich pod nazwą: Polsko-kat. Związek Akade­
mików „Gedania“. Jako taki związek opiera się m. i. ściśle 
na zasadach Kościoła rzymsko-kat., występując w obronie 
jego ideałów, szczególnie w przeciwstawieniu do zakażają­
cego ludy i narody materjalizmu.

+ Na raucie karnawałowym w „Ermitage‘u“  złożyli obok 
innych ofiarodawców na Macierz Szkolną w Gdańsku pp. 
Baliński 500 mk. i dyr. Zeliger 400 mk.

* Akcja ratunkowa dla gSodnych w Rosji. W  dniu wczo­
rajszym rozpoczęto z wyładowaniem amerykańskiego okrę­
tu „W est Chatala“ , który przybył tu transportem kukury­
dzy w ilości przeszło 6000 ton. Według umowy z rządem 
polskim, towar ten bez opłaty frachtu wysłany będzie stąd 
w kompletnych pociągach przez Polskę do zachodniej Ro­
sji, skąd nastąpi dalsza ekspedycja w głąb Rosji.

Pierwsza ta przesyłka jest początkiem dalszej akcji ra­
tunkowej Ameryki przez Gdańsk, która trwać będzie przez 
kilka miesięcy. Załatwienie tych transportów leży w  rę­
kach American Relief Administration, która znana jest z 
działalności trzyletniej amerykańskiej akcji ratunkowej w 
Gdańsku, Polsce i państwach nadbałtyckich, i która powierzyła 
spedycję powyższych transportów tutejszej firmie Juljusz 
Neisser, właścicielem której jest p. Leon Kruszyński i sukc. 
Schulza.

* Ruch międzynarodowy w  Gdańsku. W  tygodniu od 
19— 25 lutego przebywało w Gdańsku i zgłosiło się policyj­
nie ogółem 1516 obcokrajowców, w tern 691 z Polski, 413 
z Niemiec, 36 z Łotwy*, 19 z Anglii, po 12 z Ameryki i 
Litwy, 11 z Holandii, po 9 z Belgji, Francji i Rosji, 6 z  Austrji, 
po 4 z Danji, Szwajcarii i Węgier, po 3 z Włoch, Kłajpedy, 
Norwegii, Szwecji i Rumunii, po 2 z Grecji i Ukrainy, po 1 
z Chile, Finlandii, Hiszpanii i Czechosłowacji.

* Sopot. Oszuści Davis i Locke, którzy —  jak pisaliśmy 
w numerze wczorajszym „Gaz. Gd.“  —  wyłamali się z tutej­
szego więzienia policyjnego, zostali podczas swej ucieczki 
przytrzymani w Wejherowie, a następnie przewiezieni do 
Pucka.

Koncert „Lutni“  sopockiej. Sopocka „Lutnia" wystąpiła 
w niedzielę, 26 lutego, w sali „Wiktorji“  z pierwszym kon­
certem publicznym. Kto zna początki tego towarzystwa lu­
dowego, surowy materiał śpiewaczy, z którego trzeba było 
z czasem dopiero w mozolnej i ofiarnej pracy ognia się do- 
krzesać, będzie umiał ocenić należycie pracę zasłużonych 
około tego tow. dawniej dr. Ulatoweskiego, a obecnie p. dyr. 
Bresiriskiego, niezmordowanego tego tow. prezesa i wytrwa­
łego w nieustannem poświęceniu dyrygenta p. Kaz. Purwina.

Koncert pierwszy był śmiałą i ryzykowną stawką w grze, 
ale gra ta została przez „Lutnię“ sopocką wygrana na ca­
łej Iinji.

Sala była po brzegi nabita, co tem chlubnie] świadczy o 
zainteresowaniu się naszej publiczności młodem towarzystwem 
polsko-kaszubskiem, że równocześnie odbywała się w Gdań­
sku wielka zabawy marynarzy i liczne inne wieczorki, które 
mogły były dużo rozproszyć Polonii.

Bogaty nad wyraz program zainaugurowało przemówienie 
krótkie, ale przekonywujące i do serca trafiające prezesa 
„Lutni“  p. dyr. Bresińskiego, który w gorących słowach za­
chęcał do pielęgnowania pieśni polskiej, której naród tyle 
zawdzięcza i zwracał uwagę na potrzebę zbratania się Pola­
ków z wszystkich dzielnic, którego dowód i obraz daje w y­
stęp „Lutni“ , na który złożyły się praca, siły 1 zaintereso­
wanie Polaków dosłownie z wszystkich trzech dzielnic Polski 
w łączności z miejscowym żywiołem. Huczne brawa nagro­
dziły mówcę.

„Hasło“ .Lutni“ sopockiej (Joteyfki sł. Purwina) udało się 
chórowi mieszanemu doskonale. Niemniej dobrze wypadły 
„Do Pieśni“ i „Wędrownik“ . Ile czaru nowego nawet z  naj­
prostszej piosenki ludowej wyczarować zdolny chór śpiewa­
jący z przejęciem się i zapałem, pokazała nasza ,Lutnia“ do­
wodnie i dobitnie, wykonując z sympatyczną prostotą, ale 
zarazem niezwykłą głębokością „Domek rodzinny“. W  tej 
piosence uwydatniła się cała śpiewność duszy ludowej.

Podziwiać trzeba odwagę i pewność siebie, z jaką w y­
stąpił chór męski, któremu do zamiłowanej i ofiarnej pracy 
nad swoim głosem i pieśnią polską tylko potrzeba obecnie 
najwięcej wzmocnienia szeregów czynnymi członkami. Do­
brze^ wypadł i „Marsz obozowy“  ] „Jak to na wojence ła­
dnie“ . Pożądana byłaby w „do Bułata“ drobnostka większej 
werwy. Pozatem pieśń ta podobała się ogólnie. Najlepiej udał 
się chórowi mieszanemu bodaj „Mazur“ , który faktycznie po­
rywał publiczność do dziarskiego tańca naszego.

Wdzięczność należy się solistom, którzy, obdarzeni z na­
tury głosem pięknym wydoskonalili go jeszcze, a teraz nie 
ociągają się, by występy naszego ludu upiększyć i urozmaicić.

Znani ze swych występów mianowicie pp. wiceprezes 
„Gminy Polskiej“  z przepięknym swym a potężnym baryto­
nowym głosem I Kobyliński doskonały tenor o wyrobionej 
już^u nas renomie zachwyęili publiczność duetem „A ve  Ma­
ria“ Donizettiego, który tak bardzo podobał się ogólnie, że 
soliści musieli go powtórzyć. Wyborne te dwa głosy usły­
szała publiczność prócz tego w Arji Jontka z „Halki“  p. 
Kobyliński, w pieśni Stefana z „Strasznego Dworu“  (p. Ko­
byliński) oraz w „Kalinie“  (p. Leszczyński).

Doskonały był także tercet „Cichy Domku“  ze „Straszne­
go Dworu“ pp. Kobylińskiego (tenor), Muzyka (baryton) • i 
Jachimczaka (bas).

Akompaniujący fbrtepianista był zgrany wyśmienicie z 
chórem, jako i solistami jak wogóle I orkiestra na sali pó­
źniej występująca „rżnęła od ucha“  z temperamentem praw­
dziwie polskim.

W  części trzeciej zachwyca publiczność obrazek ludowy 
w wykonaniu, co się zowie. Mianowicie wypadły role Zosi, 
Macieja, Józefowej i Antosia znakomicie. A już hulaka W a­
łek (ip. Purwin) był jakby żywcem z życia wyrąbany.

Całość wypadła lepiej niż poprzednie występy 
warzystwa.

Po odegraniu znak orni tem tego obrazka pięknego 
Się wesoło i w ochoczych tanach do bardzo późnej
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Kronika pomorska. !0M>
— Danina a paszporty. Starający się obecnie o di 14—

zagraniczny muszą przedstawić zaświadczenie urzę ę winię 
bowego, że osoba ta zapłaciła wszystkie podatki ort. 
daniny. W  razie złożenia reklamacji przeciw wysoJR̂  
niny, to trzeba zapłacić połowę sumy, jaką reklamujący 
zna je oraz przedstawić gwarancję wybitnej firmy na 
Gwarancja taka jest także potrzebna na całkowitą sui 
niny. _ _ _

9 f 'e’ p,cnv świecki. Dorwiaicfiijemy się, że 
lesław Konecki nabył z rąk żydowskich dom tow.” 
pod dawniejszą firmą M. Graff, Osie. Nowy ten c 
sprężystości kupieckiej świadczy dowodnie, że 
cfwo pomorskie z powodzeniem pracuje nad una 
waniem naszego handlu. Nowemu nabywcy „Sz.750O 
B oże !

—  Grudziądz. (Z Tow. Zachęty Hodowli Koni.) Dzięk 
zmordowanej pracy wiceprezesa Tow. p. płk. Brezy, zcsv 
opracowane już propozycje na meeting wiosenny, który 
odbędzie 30 kwietnia. Przewidzianych jest sześć biegów, 
których zajmuje konkurs koni rodem pomorskich zaszcsyi 
miejsce. Nagrody są dotowane od 6—15 000 mk na razie, 
ile nadejdą spodziewane zapomogi, premje zostaną w mii 
tychże podwyższone. Za staraniem starosty Ossowskiego 
pewni! powiat grudziądzki Tow. subwencję we wysok 
50 000 mk. Aby zachęceni przykładem starosty Ossowsl 
w dostatecznem docenieniu ważności hodowli koni d l a * "  
morza, poszły i ościenne powiaty jego śladami i zasiliły —  
nośnemi zapomogami towarzystwo, które od 2 lat s\v, 
istnienia bardzo się podniosło.

W  wypisanym konkursie na prezydenta i wicepr,-— 
denta miasta zgłosiło się na pierwsze stanowisko oko1 v^5 
kandydatów ze wszech stron Polski. Na wiceprezydenta y jj° 
ośmiu, przeważnie z Pomorza. Obecnje bada komisja w y 
cza wnioski kandydatów. Opóźnione zgłoszenia spowodovjc 
ne są opóźnionem ogłoszeniem konkursu w gazetach. 50 
szczegółowem zbadaniu wniosków zostaną nadający się k;35 
dydaci przedstawieni radzie miejskiej. 55

— W  poniedziałek dnia 27 ub. m. zastrejkowali — jak j23 
donosiliśmy —  drukarze w Drukami Pomorskiej. Do straj1.5 
przyłączył się i personel techniczny. Powodem strajku byli! 
zaangażowanie przez dyrekcję drukarni zecera, który no 
został drukarni przekazany przez biuro pośredniczę Związki 
Oparł się temu p. Lewandowski, przewodniczący tutejszł 
filu Związku Drukarzy, za co został przez dyrekcję wyd$ 
lony, co spowodowało natychmiastowe złożenie pracy prze* 
wszystkich drukarzy i personel techniczny. Od poniedziałk' 
południa nie wyszła ani jedna gazeta, ani „Weichselpost“  ar 
„Głos Pomorski“ . Strajkujący postawili dyrekcji żądanie, przy 
jęcia z powrotem do pracy p. Lewandowskiego i zapłaceni' 
pełnych poborów za dni strajku. Pertraktacje podobno w biegu

—  Odjazd gen.-por. Zielińskiego, dow. O. K. VIII. Toruń
wraz ze sztabem odbył się we wtorek, dnia 28 z. m. Na 
dworcu o godzinie 12 żegnali generała płk. Ładoś, komendant § 
miasta i dow. 16 dyw. w  asystencji oficera placu kpt. Nie- 
wiadowskiego, delegacja tutejszej misji francuskiej, dowódcy 
poszczególnych pułków i samodzielnych oddziałów, szkół i 
instytucji wojskowych. Z cywilnych stawili się na dworcu ks. 
prób. Dembek i prezydent Włodek. —  Gen.-por. Zieliński jest 
czwarty z rzędu dowódca D. O. Gen. Pomorze po geu. Roji. 
Przybył do Grudziądza przed 1 ki rokiem w czasie wojny 
bolszewickiej. Trudne czekało go zadanie zaslłkowania po­
morskich oddziałów na froncie i tworzenia w lcraju nowych 
zasiłków. Oprócz tego musiał załagodzić niesnaski z czasów 
swoich poprzedników, jakie powstały w wojsku a potem 
pomiędzy ludnością cywilną a wojskiem. Gen. Zieliński brał 
również czynny udział w życiu społecznem i kulturainem 
Grudziądza o ile się to łączyło z jego stanowiskiem. Oby­
watelstwo grudziądzkie odnosiło się do starego generała zaw­
sze życzliw ie i życzy mu w Toruniu, nowej siedzibie D. O. K „ 
jak najmilszego pobytu. a . M.

—  (Konferencja w Urzędzie Rent Wojskowych.) W e wto­
rek, dnia 28 lutego odbyła się wielka konferencja we W ydzia­
le Emerytur i Zaopatrywania Inwalidów przy Intendanturzc 
O. K. VIII. Na konferencję przybyli p. min. spraw wojsko­
wych, Sekcji Likwidacyjnej mjr. Eile i urzędn. Schetfer. z 
Urzędu Rent Wojskowych Poznań, szef tegoż pik. Strehl i 
por. Nawrot, szef sekcji z Urzędu Rent Wojskowych Grudziądz 
mjr. Jarakowski, szef tegoż i jego zastępca mjr. Malinowski. 
Dalej delegaci min. skarbu e Warszawy, Izby skarbowej w 
Grudziądzu, Urzędów Regulowania Rent w Poznaniu, Byd­
goszczy i Grudziądzu. Dalej brał udział dyrektor tutejszego 
urzędu pocztowego ! Jego zastępca. Rozchodziło się o spo­
sób wypłaty rent i zasiłków dla rodzin pozostałych po in­
walidach. Rozważano, czy zatrzymać dotychczasowy ro­
dzaj wypłaty przez pocztę, czy przekazać je urzędom skar­
bowym. Ostatni, sposób pociągnąłby poza sobą cały szereg 
nowych urzędników. Delegaci z  Poznańskiego oświadczyli 
się za dotychczasowym rodzajem wypłaty przez poczty, u- 
zmanym jako najpraktyczniejszym Już przez rząd niemiecki 
l wymagającym jak najmniej sił urzędniczych. Poczta chciała­
by się jak najchętniej pozbyć spraw administracyjnych, a 
mianowicie badania stosunków rodzin poozstałych, co rów­
nież zachodzi w jej zakres pracy. Stanęło na tem, iż na1 
razie trzeba zatrzymać dotychczasowy system wydziału przez 
pocztę, a nie przez urzędy skarbowe, jak to ma miejsce wj 
Małopolsce, aż do ukończenia się przepisów wykonawczych 
ustawy inwalidzkiej p. r.

Od Redakcji.
Do Pucka. Korespondencje nie podpisane wędrują do kosza.

7 adsiirifß  w kawiarniach i restauracjach 
i na wszystkich dworcach

„Gazety Gdańskiej".
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g* S Wielkopolska.
<£goszcz. Straszny wypadek wydarzy! się w nie- 
^ mieszkaniu radcy miejskiego i dyrektora banku 

Dittmayera. Jedyny syn, chłopiec w wieku lat 
. 3  N — j;y  się z kolegami flobertera, który dostał na gwia- 
g  2. =Lrzytnał postrzał w skroń; kula uwięzia w zwojach 

® . g  p I spowodowała natychmiastową śmierć. Wystrzelił
g_J$n z  bawiących się z nim kolegów. W e wtorek od- 
2 -  pogrzeb ofiary nieszczęśliwego wypadku. W  kon- 

i S- g-szły delegacje szkół harcerstwa, magistratu, rady 
JT i liczne rzesze znajomych. 

g_ o ." Izby przemysłowo-handlowej w Bydgoszczy. Dyrek- 
** " “ S^Sat i telegrafów w Bydgoszczy uwiadamia nas, że od 

—’ ąnarca b. r. oclenie przesyłek pocztowych, nadchodzą- 
£. pzagranicy, odbywa się w urzędzie pocztowym w Byd-

§  ** T arg Poznański a Ministerstwo Kolei Żelaznych. W  
. g  S  stycznia r. b. dyr. Miejskiego Urzędu Targu Po- 

t r a  a  S;g0, p. Krzyżankiewicz, zwrócił się do Ministerstwa 
2. g  ~  “Żelaznych z memorjałem, w którym prosi! o uwiado- 
a  g_ g. lie wszystkich stacyj kolejowych, a przedewszystkiem 
1 — i>Ci węzłowych, o zapowiedzianym na czas od 19—27

B -O
“  II Targu Poznańskim. Następnie p. dyr. Krzyżankie- 
li zakomunikował Ministerstwu Kolei Żelaznych, że spe-
iym  spedytorem Targu jest firma C. Hartwig, Tow. Akc. 

cj ,osi o natychmiastowe przesuwanie przesyłek drobnych 1 
|L ^om ow ych po odbiorze na stacjach wysyłkowych i przy- 
§  Mpianie wagonów poszczególnych, zawierających przesyłki 
u 3 ’ [Igi Targ Poznański, do najśpieszniejszych pociągów, zdą- 
g. % cych do Poznania.
*  ¿adto prosił p. dyr. Krzyżankiewicz, ażeby transporty 

«  3 me z Ii-go Targu Poznańskiego, należycie zaświad-
§,■3 je  przez Miejski Urząd Targu Poznańskiego, odbywały
2 3 Tez opłaty w myśl taryfy przewozowej, dotyczącej wy-

1 targów.
£  "'v V odpowiedzi na powyższy memoriał, Ministerstwo Kolei 
3 - sranych  uwiadomiło Miejski Urząd Targu Poznańskiego,
>3 n  postulaty powyższe zostały uwzględnione i nadesłano od- 
&  * :  okólnika, podanego do wiadomości wszystkich dyrekcji
3 2  ejowych z poleceniem wydania odpowiednich zarządzeń 
g/N tosowaniu ulg przy przewozach powrotnych eksponatów,
3 2  stawianych na II Targu Poznańskim.
§ . §  ----------------

Z  byłe« Kongresówki.
i  —  Łódź. (Dar na politechnikę w Łodzi.) „Głos Polski“  do- 

~  o ji, że dyrektor widzewskiej manufaktury, Oskar Kon, z 
ST^azji obchodu swej 25-letniej działalności dyrektorskiej offa- 

,wat 50 milionów marek na budowę politechniki w Łodzi.
—  Częstochowa. (Z sejmiku powiatowego.) Sejmik powiatu ; 

.ęstochowskiego uchwalił na swem ostatniem posiedzeniu ; 
aciągnąć pożyczkę w Banku Komunalnym w Warszawie w : 
ysokości 22 i pół miijana marek na budowę nowych szkół 
- powiecie. Sejmik powiatowy postanowił przeznaczyć na 
adowę dróg oraz ich naprawę 25 milionów marek i 2 ty­
jące marek na rzecz bilbjoteki publicznej im. dr. Władysława 
Jiegańskiego.

__ Warszawa. (Morderstwo.) W  poniedziałek w lesie mię-
tey Miłosną a Wawrem na 10 kilometrze od Warszawy zna­
leziono trupa zamordowanej kobiety niewiadomego nazwiska. 
Trup leżał 5uż od kilku dni, albowiem znajdował się on w 
stanie rozkładu, ____________

Małopolska.
S —  Tarnów. (Zerwanie mostu.) Pod Szczucinem na Wiśle
*  tonął most. Z powodu spłynięcia kry w powiecie dąbrowskim 
r niebezpieczeństwo wylewu minęło.

; Wołyń.
_  Łuck. (Uroczystość poświęcenia sztandaru westfalskie­

go.) W  niedzielę, 26 b. m. wręczony został przez delegatów 
Sokoła“ z Warszawy, Lublina i Chełma sztandar Westfal- 

czyków gniazdu sokolemu w Łucku. Dzień ten był uroczy­
stym dla Łucka. To też zjechało się na tą_ uroczystość moc 
obywatelstwa ze wszystkich miast województwa. Przybyłe 
delegacje witały na dworcu oddziały sokole i drużyny skau­
towe z Łucka liczne delegacie organizacji społecz­
nych oraz reprezentanci władz wojewódzkich, woj­
skowych i samorządowych. Do przybyłych przemawiała 
delegatka Koła Polek p. Czajkowska. Imieniem kuratorium 
łuckiego przemawiał wizytator p. Panek. Z westfalskim sztan­
darem na czele ruszył wspaniały pochód do historycznej 
katedry gdzie po uroczystem nabożeństwie sztandar został 
pobłogosławiony przez członków kapituły łuckiej. Akt wrę­
czenia sztandaru odbył się o godz. 1-ej po południu na Placu 
Katedralnym. W  uroozysto-ści wznęlo udział całe miasto. Imię- 
niem Polskiej Macierzy Szkolnej przemawia! ks. Baranowski, 
imieniem miasta Łucka burmistrz Suszyński, imieniem har­
cerstwa dr. Miłaszewski. Sztandar przyjęło gniazdo z rąk 
prezesa okręgu IV Moskalewskiego, poczem nastąpiło wbi-' 
janie gwoździ. Pierwszy gwóźdź wbił dr. Szubstarski, który 
położył największe zasługi przy tworzeniu się gniazda łuc­
kiego. O godz. 5-ej po połudinin odbyły się ćwiczenia gniazd, 
przybyłych na uroczystość, wieczorem zaś bankiet, na któ­
rym obecni byli przedstawiciele województwa oraz goście.

Sztandar westfalski wręczony został podczas wszechpol­
skiego Zjazdu „Sokołów“  w liipcu roku ubiegłego w Warsza­
w ie Zarządowa Związkowemu przez specjalną delegację je­
dnego z „Sokoła“ westfalskiego dla pierwszego nowozało- 
żonego „Sokoła“ na kresach wschodnich Polski. Gniazdo to 
w Westfalii zostało bowiem rozwiązane, gdyż prawie wszy­
scy soboli powrócili do ojczyzny, zabierając zarazenr sztan­
dar do Wielkopolski, skąd — jak już wyżej wspomnieliśmy — 
przewieziono go w lipcu do Warszawy.

Każdy Polak potrzebuje „Gazety Gdańskiej“, aby 
poznać polska kulturę, polski przemysł 1 handel 1 waż­
ność jedynego portu polskiego.

Każdego Polaka potrzebuje „Gazeta Gdańska“ do s 
szeregów swoich, aby wspólnenń siłami rozszerzać kul- , 
turę polska w Gdańsku i na Pomorzu, zakładać tu trwa- j 
?e fundamenty lepszej przyszłości dla naszego społe- [ 

ł “ wa i budować poiski przemysł i hand'd. \
— 7,etę Gdańska“, jedyny poi- |

Telegramy.
Naczelnik Państwa w Brześcia.

Brześć, 2 III (PAT ). Wczoraj o godz. 10 rano przy­
był do Brześcia Naczelnik Państwa, powitany na dwor- 
au uroczyście przez wojewodę poleskiego, p. Romana 
i przedstawicieli władz wojskowych. Po przyjęciu ra­
portu służbowego, Naczelnik Państwa przeszedł przy 
dźwiękach hymnu narodowego przed frontem kompanii 
honorowej, poczem w  towarzystwie wojewody i ge- 
nerafeacji udał się na plac przed dworcem kolejowym, 
gdze był powitany przez prezydenta miasta, Niemce­
wicza, który ofiarował Naczelnikowi Państwa chleb i 
sól. Na powitanie Naczelnika Państwa zjawiła się ra­
da miejska in coppore, przedstawiciele władz cywil­
nych, duchowieństwa wszystkich wyznań, delegacje 
włościan, towarzystw human tarnych, gminy izraelic- 
kiej oraz szkoły i straż ogniowa. Po odbyciu 10 min. kon­
ferencji z wojewodą Naczelnik Państwa odjechał samo­
chodem do miejscowej twierdzy:' Zgromadzona na 
drodze publiczność witała przejeżdżającego Naczelni­
ka Państwa niemilknącemi okrzykami: Niech żyje!

Wisła pod Warszawo ruszyła.
Warszawa, 2 III (PAT ). Wczoraj o godz. 9 w'ecz. 

pod Warszawą na oałej szerokości Wisty lody ruszyły. 
Poziom wody znacznie się podniósł, wylewu jednak 
niema. Władze zarządziły odpowiednie środki bezpie­
czeństwa. Na wprost zamku i pod Bielanami saperzy 
wysadzili gromadzące się lody dynamitem. Wisła po­
zostawała tej zimy pod lodem przez dni 36, podczas 
gdy zeszłej —  przez 9.________

Przymierze francusko-czeskfe.
Rzym, 2 III (PAT-Havas). Dzienniki donoszą, iż 

między Francją j Czechosłowacja zostało zawarte woj­
skowe przymierze na przeciąg lat 40, mające na 
względzie obopólna pomoc w razie napadu ze strony 
Niemiec.

Włochy i Francja.
Paryż, 2 ITT. (PAT.) (Havas.) Przybył tu w  dirodize 

powrotnej z Waszyngtonu włoski minister spraw za­
granicznych, Schanizer. Niezwłocznie po przybyciu do 
Paryża odbył on konferencję z Poincarem, w czasie któ­
rej, jak donoszą dzienniki, zaproponował oznaczenie 
dnia U lub 12 marca rb. jako terminu zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych, poświęconej 
sprawom wschodnim. Schanzer zaakceptował większość 
punktów układu w Boulogne oraz przynzekł uczynić 
wszystko, co będzie w  jego mocy, aby termin 10 'kwie­
tnia rb. dla konferencji genueńskiej został dotrzymany. 
Obaj mężowie stanu porozumieli się co do tego, iż po­
wodzenie konferencji genueńskiej zależy od uprzednie­
go porozumienia się Francji, Anglii i Włoch.

Sowiety zawieszają czasowo propagandy.
Moskwa, 2 III (PAT). Czczerin rozesłał do wszy­

stkich przedstawicielstw sowietów zagranica okólnik, 
w którym zaleca, aby funkcjonariusze sowieccy zagra­
nicą wstrzymali sie obecnie od wszelkiej propagandy 
i agitacji na czas, poprzedzający konferencję genueńską 
aż do nowego w tym względzie rozporządzenia kom‘- 
sarjatu do spraw zagranicznych.

Moskwa, 2 III (PAT). Cała prawie prasa sowiecka, 
zwłaszcza prowincjonalna, występuje przeciwko kon­
ferencji genueńskiej i wypowiada oo do jej  ̂ wynku 
pessymistyczny pogląd. Większość dzienników w zy­
wa do powiększenia sił armji sowieckiej, która być mo­
że. że na wiosnę, stanie w obliczu nowych prób inter­
wencji zagranicy.

Powiśle.
—  Sztum. Jak donoszą do „Gaz. Olsztyńskiej“ , miasto na­

sze, mające dotychczas charakter nawskroś polski, niemczy 
się coraz więcej. W  ostatnim czasie nastąpiły następujące 
zmiany. Skład materjalów manufakturowych p. Domańskiego 
przeszedł w ręce p. Rozenkranca z Chełmna; skład obuwia 
p. Brzozowskiego w ręce p. Bolca; gospodarstwo p. Sztuc- 
kiego na Przedzamozu także w ręce niemieckie. W  miejsce 
p. Świtalskiego wprowadził się dentysta Ochlenberger.

__ W  Sztumie ma być pobudowany wielki pomnik plebi­
scytowy pod przezwiskiem „Denkmal fur die Gefallenen“ . 
Wydział pomnikowy uchwalił projekt następujący: „Pomnik“ 
ma być pobudowany w parku nad jeziorem barlewickiem o- 
bok szosy pod Kiźlinek. Koszta mają wynosić 100000 mk. 
Partja nacjonalistyczna zajmuje się zbieraniem owych 100 000 
mk. W  najbliższych dniach prawdopodobnie będą chodzili 
agitatorzy po domach i zbierać składki na ów pomnik. O- 
prócz tego jest stworzona loterja pomnikowa (Denkmals- 
lotterie). Wskazuje się na tym miejscu, że pomnik ten ma 
się prawdziwie nazywać: „Abstimnuungsdenkmal“ na pamią­
tkę plebiscytu odbytego dnia 11 lipca 1920 r. Polaków ten 
pomnik wiecznie będzie raził. Grzechem narodowym dla nas 
Polaków byłoby — pisze „Gaz. Olszt.“ , gdybyśmy choć fenig 
na ów cel ofiarowali, który ma służyć zohydzeniu Polaków. 
Ostrzega się także każdego Polaka, żeby nie brał udziału w 
owej ioterji pomnikowej. Polak popełniłby w przeciwnym 
razie samobójstwo narodowe.

Rozmaitości.
—  Były cesarz a Inwalidzi wojenni. W  październiku r. 

1921 zwrócił się —  jak pisze „W elt am Montag“  —  prze­
wodniczący Związku inwalidów wojennych z odręcznem pi­
smem do byłego cesarza w Doorn, prosząc o jaką małą 
wspomóżkę dla Związku. Otrzyma! następującą odpowiedź:

Doorn, 13. 11 21.
Jego Cesarsak Mość otrzymała'pismo Wasze l z wiel- 

kiem ubolewaniem dowiaduje się o smutnem położeniu in­
walidów wojennych oraz ich rodzin. Lecz wszellde środki 
na wymienione cele wyczerpały się tutaj. Stosunki gospo­

darcze i walutowe są dla nas bardzo złe za 100 marek nie­
mieckich otrzymujemy obecnie 1 i pół guldena. Wobec dro­
żyzny panującej w Holandii, nie można nawet najgłówniej­
szych potrzeb zaspokoić.

Na rozkaz Jego Cesarskiej Mości oddano pismo Wasze do 
administracji skarbowej w Berlinie, jeżeli tam będą jesz­
cze środki —  o czem nam tutaj nie wiadomo — to otrzy­
macie zapomogę gwiazdkową.

Na rozkaz Jego Cesarskiej Mości dołączamy dla Was 
wedle życzenia fotografię jego Cesarskiej Mości

Jak się dowiadujemy z kół inwalidów wojennych, wy­
warła owa odpowiedź na biednych inwalidów dziwne jakieś 
wrażenie, bo każdy stawia sobie pytanie, czyby pieniądze, 
wydawane na parady w Doorn nie przydałyby się biednym 
Inwalidom wojennym? W  każdym razie owa fotograf ja nie 
może zastąpić całkowicie podarku gwiazdkowego.

Towarzystwa i stronnictwa.
Trzecie Zebranie Związku Handlowców odbędzie się w 

piątek, dnia 3 marca o godz. 8 wiecz. na wielkiej sali Do­
mu św. Józefą. Na porządku dziennym bardzo interesu­
jący wykład p. konsula Wiatraka. O liczne 1 punktualne 
przybycie uprasza Zarząd.

Pogadanki Tow. gimnastycznego „Sokół“  odbywają się co 
piątku, począwszy od godz. 8-mej wieczorem w domu św, 
Józefa przy ul. Topfergasse.

Zarząd.
Walne zebranie Związku pracowników poczt, telegrafów I 

telefonów Rzeczypospolitej Polskiej koła miejscowego w  Gdań­
sku odbędzie się w sobotę, 4 bim o ogdz. 7 wlecz, w Ochronce 
przy Poggenpfuhl nr. 11. O liczny udział wszystkich człon­
ków uprasza Zarząd.

Zebranie kartelowe Z. Z. P. odbędzie siew niedziele, 5 
bm. o godz. 9 przed południem w biurze Z. Z. P. Zaprasza 
się prezesów sekcyjnych i filijnych. O liczny udział prosi.

Zarząd.
Zebranłe kwartałowe Z. Z. P. odbędzie się w niedzielę, 5 

o godz. 5 po poł. w Ochronce przy Poggenpfuhl nr. 11.
Zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie się w ponie­

działek,, 6 marca, o godz. A8 wieczorem w ochronce przy 
Poggenpfuhl 11. Prelegent p. J. Smotrycki (Jotes) na temat: 
Teatr amatorski. O liczne przybycie członków I gości prosi

Zarząd.
Roczne walne zebranie Polskiego Stronnictwa Ludowego,

filii gdańskiej, odbędzie się w środę, 8 marce br. wieczorem 
o godz. 7 w dużej salce Ochronki polskiej przy Poggenpfuhl 
nr. 11. Porządek obrad: 1) zagajenie, 2) przeczytanie ostat­
niego protokołu, 3) wybór biura, 4) sprawozdanie sekretarza 
z działalności filii, 5) sprawozdanie kasowe, 6) wybór nowego 
zarządu 7,) wybór rewizorów kasy, 8) wybór delegatów na 
zjazd stronnictwa, 9) referat posła p. Grobelskiego, 19) wolne 
głosy. Konieczne jest liczne przybycie stronników i sympa­
tyków na walne zebranie o co uprzejmie prosi Zarząd.

Towarzystwo Młodzieży Handlowej przy Związku Han­
dlowców w Poznaniu, oddział gdański, urządza z okazji ju­
bileuszu Teofila Lenartowicza we wtorek, dnia 7 bm. o godz. 
714 wieczorem w Domu św. Józefa przy ulicy Garncarskiej 
(Topfergasse) 5/8 zebranie uroczystościowe. O liczny udział 
Prosi Zarząd.

Sidlice. Zebranie Tow. lud. „Oświata“  odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 5 bm. o godz. 3 po południu w sali p. Steppuhn. 
Zaprasza się wszystkich członków także 1 gości, którzy sle 
czują Polakami. Zarząd.

Stary Szoiland. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 6 bm. o godzinie 7 wieczorem w salce 
parafialnej. O liczny udział członków i gości prosi

Zarząd.
Wrzeszcz. Zebranie Tow. Polek odbędzie się w ponie­

działek, dnia 6 marca o godzinie 8-mej wieczorem, w  sałce 
parabalnej. Zarząd.

Wrzeszcz. Miesięczne zebranie Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 5 marca punktu­
alnie o godz. 4 po południu w salce bursy dla akademików 
polskich w byłych koszarach telegrafistów. Z powodu bar­
dzo ważnych spraw na porządku obrad uprasza się o punktu­
alne i liczne przybycie. Zarząd.

Nowy Port. Zebranie Tow. Polek na Nowy Port, Brze­
żno i okolicę odbędzie się w niedzielę, 5 marca o godz. 4 po 
południu w małej salce Domu ludowego przy Saspestr.. Na 
porządku dziennym odczyt. O liczne przybycie członkiń I
gości prosi Zarząd.

Sopot. Zebranie miesięczne Kota śpiewackiego „Lutnia“ 
odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. o godz. 7 A  wieczorem 
w hotelu „Eden“ przy Suedbadstr. Na porządku obrad ważne 
komunikaty Zarządu, oraz sprawozdanie z koncertu. Obecność 
także członków nieczynnych konieczna. Goście mile widziani.

Zarząd.
Sopot. Lekcje Koła śpiewackiego „Lutnia“ w Sopocie od­

bywają się regularnie i punktualnie co środę i piątek każdego 
tygodnia od godz. 7 A  wieczorem w hotelu „Eden“  przy 
Südbadstr. Kto kocha śpiew polski i chce zostać członkiem 
czynnym, winien wziąć udział przynajmniej w trzech lekgfcch.

Zarząd.
Sopot. Zebrania Tow. Polek odbędzie się w niedzielę, dnia 

5 marca c godz. 4 A  w sali hotelu „Eden“ przy Suedbadstr. 6. 
O liczny udział członkiń i gości uprasza Zarząd.

Spostrzeżenia pogody
w  Nowymporcie — — 14,4 m. nad poziomem morza

podane przez Polski Urząd Hydrograficzny.

P ow ie trza W iatru Z  ch m u rzen ie

1922 Czas ciśn ie ­
n ie

tem p e­
ratura
°c.

w i lg o t ­
ność
0|o kierunek siła

(0-12

i inne 
z ia w is k *

28/2 12*6
w poi

52.5 9.1 56 W SW 4 pochmurno

28 2
g «

w ecz
?3j6 4.8 90 W SW 2 drób. deszcz

2/3 6“
rano

60.4 2.4 89 W 4 pokryta

Temperatury (najwyższa: 9,2'’C. Ilość opadów: 2,o mm. 
w ciągu doby (najriższa: 0,6 °C. U<vaci: po poł. i w  nocy

ubiegłej (średnia: 6.6 5C. przelotnie drób. deszcz.



GAZETA GDAŃSKA 4-SO MARCA 1922. S

Dział handlowy i gospodarczy.
Sprawozdanie Hnny Bieber u. Aicke w Gdańsko.

Kali żrące 88/92% mk. 28.60 za kg. Natron żrący 125/8* 
W tr. mk. 25,80, antichlor crist. w wielkich beczkach mk. 12,— 
arttlcłiior w pertach mk. 13,— za kg, sól gorzka techn. w 
miechach br. f. netto mk. <t50. Chi orb art ton crist. w wielkich 
beczkach mik. 14,—. Chlor calcium 70/5% trik, 4,50 za kg. 
Chiorcalckini 90/5% mk. 6,65. Octan otowiu crist. mk. 34,—. 
Chloran cynku mk. 18r— za kg. Wapno bielące 110,50. Chlo­
rek magnezowy w beczkach mk. 6,75. Witryol żelaza mk. 
5,50. Kwas octowy 80% mk. 31,—  za kg. Sól glauberska crist. 
mk. 3,30. Kali chlor pulv. mik. 31,-—. Mąka z kryształów kali- 
atumi mk. 9,-r- za kg. Kali-alun w kawałkach mk. 12,—, lug 
tlenku potasu 50* mk. 18,—. Naftalina w kawałkach mik. 16,75, 
w łuskach 14,75 za kg. Skoncentrowany kwas żrący 98— 100* 
crist. mk. 64,—  Potaż 96/8% cale. raf. mk. 29,—. Salmiak 
98/100 crist. mk. 30,— . Amoniak żrący 0,910 mk. 13,50 za kg. 
Siarczek sodowy 30/32% mk. 14,50, siarczek sodowy 60/62% 
mk. 20,—  za kg. Tlenek glinowy siarczanu 14/15% mk. 7,25. 
Soda cak. 96/8% br. f. netto mk. 9,-—. Soda crist. br. fr. netto 
mk. 6,— . Natron 38/40% filt. mk. 5,—  Natrium bić, vanale 
w wielkich beczkach mk. 9,50. Kwas becnzoe la, subl. Wal 
mk. 77,—  za kg. Acidum tartarlcum crist. bez ołowiu dla ce­
lów spożywczych mk. 116,—  za kgjcwas cytrynowy crist. 
bez ołowiu dla celów spożywczych mk. 242,—, erem or tar­
tar! 98/100% biały mk. 127 za kg. B1e! ołowiana przednia 
marka mk. 37,50 za kg., biel cynkowa mk. 39,50. Minium pulv. 
pur. mk. 34,—  I kg. Tlenek ołowiu pulv. mk. 33,50 za 1 kg. 
Lltho mk. 20,— za kg.

Wszystkie ceny za towar, który się dostarcza prompt z 
Hamburga cif Gdańsk, bez gwaracji kalkulowania na pod­
stawie 1 doi. =  215 mk. ,

Sprawozdanie z rynku chemika®.
Chemikalia techniczne. Stosownie do zwyżki dewiz za­

chodnich doznały niemal wszystkie chemikalia techniczne 
zwyżki cen. Obroty w witryolu miedzi i natronie, którego żą­
dano w pierwszym rzędzie, było dość znaczne i wskutek tego 
poszły też ceny w  górę. Żądano kwasu octowego 80 proc., 
cena na ten artykuł poszła aż do 31 mk. w górę, ponieważ 
towaru mało a fabryki nie przyjmują żadnych nowych za­
mówień. Zniżka cen na natron .żrący spowodowana została 
silniejsza podażą z Ameryki. Za towar płynący żąda się doi. 
9,20. Do Hamburga nadeszły dość znaczne partie tego to­
waru, który jednak natychmiast został rozebrany, ponieważ 
ceny niemieckie były wyższe niż amerykańskie a towar ame­
rykański wytrzymał najzupełniej konkurencję niemiecką.

Chemikalia dla przemysłu żywnościowego poszły zmów 
w górę, ponieważ fabryki podwyższyły ceny na swoje w y­
roby z powodu wzrostu cen na węgieł. Obroty są w tym to­
warze stosunkowo baTdzo ożywione, ponieważ firmy miaro­
dajne pokrywają już teraz swoje zapotrzebowanie wiosenne. 
Przedewszystkiem żądano kwasu winnego i natron biear- 
bonicum..

Barwy, na cynku i ołowiu wykazywały tendencję mocną, 
Jednak ną ogół spokojną. Spodziewać się należy dalszej zw yż­
ki cen fabrycznych.

Sublimat alb. pulv. «>9/100% mk. 330,—. Veronal oryg. 
»Höchst“ mk. 1 200,— Theobromin natr. sal. mk. 950,—, Theo- 
brornin purum mk. 1 980,—. Codein purum mk. 14 600,—. Go- 
deim phosforicum mk. 19 500,— .

Ceny za l  kg. towaru prompt z Hamburga cif Gdańsk, 
bez gwarancji ustalone na podstawie 215 =  1 doi

Sprawozdanie rynkowe: Jakkolwiek obroty były w osta­
tnim tygodniu dość spokojne, ceny poszły znów znacznie 
w górę. Żądano w pierwszym rzędzie Veronalu i Aspiryny. 
Większe zamówienia nadeszły na chininę, która podskoczyła 
do mk. 6 500. Na podstawie wiadomości, że rząd rosyjski za­
kupuje znaczne partje tego towaru, były obroty w kodeinie i 
kokainie bardzo ożywione. Dalszych zwyżek należy się spo­
dziewać z powodu podwyższenia cen fabrycznych. Cena 
mentolu bez zmiany, olej mięty ofiaruje się po sh. 6/—  za 
Ib. Silniejsze usposobienie jest na kamforę japońską, ponie­
waż brak ofert z Japonii.

Chemikalie farmaceutyczne.
Acid acętyi-salicyl. org. Heyden 
Acid acetyl-salicy!. inne marki 
Acid. saliciÜ (według niem. przep. farm. 5)
Antifebrina
Antipyrrina „Stern“ albo „Loewenmarke“
Argentum proteinicum (wedł. niem. przep. farm. 5)

mk. 330,—
Aspiryna poiv. „Bayer“ ' mk. 649,—
Aspiryna w tabl. w opakowaniu ze szkła I papieru

mk. 26,75
Bismuth subnitricum (według niem. przep. farm. 5)

mk. 900,—
Bismuth snbgałlicmn (według niemieckiego przep. farm. 5)

mk. 935,—
Boras crist. ' m mk. 33,50
Borax pe!v. t -  mk. 34,—
Acidum boric, poiv. alb« w łuskach mk. 71,50
Chinin hydrochloricum Ph. G 2 oryg Boehringer mk. 6500,— 
Coffein purum nik. 1700,—
Sole kofeinowe mk. 850,—
Duotal „Heyden“  mk. 1046,—
Guayacol carbonicum. (według niem. przep. farm. 5)

mk. 910,—
Hexametyleatetramin (według niem. przep. farm. 5)

mk. 320,—
Hydrochinon techn. czyst. mk, 3i}5,—
Hydrochinon, puriss. (według niemieckiego przepisu farm. 5)

mk. 385,—
Kalium jodatum (według niemieckiego przep. farm. 5)

mk. 1760,—
Jod resubl. (według niemieckiego przep. farm. 5) mk. 2200,— 
Kalium brom. crist. albo pulv. albo troubL (według niem.

Przep. farm. 5) mk. 55,— 
Bromnatrium mk. 72,—
Kaiium perm. małe kryszt. (według niemieckiego przepisu

farm. 5) mk. 60,50
Kalium sufloguayacoiicum oryg. „Heyden“ mk. 413,—
Natrium salic. (według niem. przep. farm. 5) oryg. „Heyden“

mk. 165,—
Fenacetyna oryginał „Beyer“ ink. 616,—

mk. 297,— 
mk. 275,— 
mk. 119,— 
mk. 121,— 
mk. 737,—

PbeaotphtaJein mk. 314k~
Pyram id«!, oryg. „Hoechst“  mk. 1815.—
Salol. oryg. „Heyden“ trak. 1620,—
Pyramided, smogat mk. 1630,—
Amerykańska parafina w tabliczkach 50/52* biała mk. 18,75
Amerykańska parfina w łuskach 50/52 biała mk. 15,25
Polska parafina w tabliczkach 50/52® biała mk. 16,50
Wosk japoński, pierwsze trzy marki sh 104/105
Wosk carnauba, szary i tłusto szary prompt z Brazylii

sh 85/4
Wschodnloatr. wosk pszozelny Benguela ex „Astarte“  mk. 79 
Wsćhodnioafr. wosk pszczelny Mozambique mk. 80,—■
Abesyński wosk pszczelny (żółty) ,• sh 87/6
Cerezyna 54/6® C (żółta) mk. 23,—
Cerezyna 54/6® (biała) mk. 24,25
Wosk ziemny mk. 13,—
Szelak TN orange - sh 385/pctw
Żywica amerykańska, type T/G mk. 14,50
Żywica type H/J mk. 460,—
Żywica type W W  , . , mk. 20,—
Żywica type T/G G/J doi. 3,10
Żywica francuska T/G mk. 15,-
Żywica type 5 A mk. 23,70
Żywica type W W  - mk. 19,80
Terpentyna ameryfc. mk. 78,50
Terpentyna franc.. mk. 70,50
Olej lniany fi 47,50

Wszystkie ceny są za i  kg towaru, który dostarczony bę­
dzie prompt z Hamburga cif Gdańsk obliczone na podstawie 
1 doi. =  215 mk. z zastrzeżeniem.

Sprawozdanie rynkowe. Obroty w parafinie były w  o- 
statnim tygodniu sprawozdawczym nieco więcej ożywione. 
Żądania byfy stosownie do wzrostu kursu dewiz zwyżkowe. 
Parafiny polskiej nie sprzedano dużo, ponieważ żądania pa- 
rafineryj polskich nie różniły się zasadniczo od cen amery­
kańskich. Zapasy stearyny są w Hamburgu niemal wyczer­
pane, polską ofiaruje się po mk. 45,— za kg.

Wosku pszczelnego sprzedano dość dużo na wschód. U- 
sposobienie dia szelaku jest bardzo mocne, ponieważ tak 
Londyn jak i Kaikutta podwyższają swoje żądania. Ceny 
ńa ten artykuł poszły w ostatnich 14 dniach bardzo w górę. 
W  Hamburgu notowano towar loco już po 385,— sh za ctw.; 
płynący ofiaruje się po tej samej cenie. Usposobienie dla 
żyw icy było spokojne, żądania francuskie są chwilowo 
wyższe niż amerykańskie. Ceny na terpentynę amerykańską 
i francuską są nieco zniżkowe. Podaż terpentyny polskiej 
jest dość znaczna, obroty jednak nieznaczne, ponieważ ry­
nek niemiecki zachowuje się wstrzemięźliwie wobec towaru 
nieznanego.

Towary kolonialne. Firma Menke I Co. donosi nam: Z 
powodu spadku marki niemieckiej ceny w  markach niemiec­
kich poszjy w górę. Na domiar tego zakupywała Europa 
wschodnia, północna i Niemcy, które towar przywieźć 
chciały jeszcze przed zwyżką cła. Wskutek tego poszły ce­
ny na rynku światowym w górę,

W  Gdańsku panowała chęć do zakupów, a brak było z 
powodu przerwania żeglugi towaru.

Kakao notowano za 50 kg. Accra sh 48/—, Accra fine ferm 
sh 51/6, Epocca Ariba 61/—, Kamerun sh 59/6, Lagos 37/8, 
Kakao w proszku hol., „Biooker“ fl 36,— De Yong fl 38,— 
masło kakaowe v  Houten „B “  fl 92,—  za 50 kg loco oclone.

Candía I Sultażnos fl 110 za 100 kg.; rodzynki Candia 
El eme I fl 49 za 100 kg, II fl 45,— III fl 41,5 za 100 kg, czarne 
rodzynki „Calamata“ sh 111/— za 100 kg, ziarnka orzechów 
małych, zbioru lewantyńskiego, sh 118/—  za 100 kg, morele 
z Damasku mk 53 za kg, pieprz Lampong-Singapore mk. 38 
za kg, Cassia lignea selected mk. 49, za kg, goździki Zansibar 
mk. 170, liście bobkowe mk. 23. Ceny loco Gdańsk.

Z gdańskiego rynku nasion. Firma N. Gross donosi nam: 
Usposobienie na rynku nasion koniczyny jest nadal mocne, 
lecz tylko dla towaru loco, który sprzedaje się po cenach 
bardzo wysokich. Na materjał mający być załadowany na 
stacjach polskich albo już znajdujący się w drodze niema 
należytego zainteresowania, ponieważ stosunki transporto­
we są tego rodzaju, że należy się spodziewać opóźnienia w 
odbiorze

Ceny obecne wykluczają zakupy spekulacyjne, ponieważ 
każdy dąży do tego, by zaspokoić swoje najpilniejsze zapo­
trzebowanie i stara się •  opróżnienie swego składu.

Jakkolwiek pora roku jest wczesna, wskazana jest naj­
większa wstrzemięźliwość, ponieważ nie ulega wątpliwości, 
źe ceny dotychczas niebywałe spadną. Nikt nie kupuje za 
dużo ze względu na możliwą zmianę powietrza i wzmożenie 
się zapotrzebowania.

Małopolski rynek drzewny. Ceny za 1 metr kubiczr.y 
loko wagon stacja załadowania: Kloce okrągłe miękkie 8000, 
drzewo kopalniane 7000, miękki materjał tarty 15 000, kloce 
dębowe ! gatunku 34000, II 1600, materiał tarty dębowy bu­
dowlany 26 000, stolarski 32 000, deski stolarskie sosnowe 
25 000, drzewo opalowe twarde 10 000 kg. 50 000, miękkie 
45 000. Tendencja stała. Z chwilą odparcia eksportu do 
Gdańska spodziewana jest zwyżka. Popyt duży, największe 
zainteresowanie dla dębiny I gatunku, ktÓTej brak.

Związek polskich papierni podniósł od 1 bm. ceny papieru 
o 10 %.

Kursu dewiz w OdflftsKu.

D e w i z y
3 marca 2 maren

(w  w o ln y m  o b ro c ie ) (u r z ę d o w e )
ołacono iadano płacono źadano

d o la r y ....................... 243,00 238,00 238.20
wyp- telegr. n. Londyn — — 1 0 5 8 ,9 0 1061,10
Guld. holenderskie — — — ____

marki polskie . . 5,85 — 5 78‘ ia 5 .8 I V «
wypłata na Warszawę 5.85 — 5,86 5,89

.  , Poznań . — —* 5.81 5,84

B e r l i n ,  dnia 2 marca 1922r.:
Za gotówkę płac. 5,77 — Za przekaz plac. 5,85.

Poznański targ na bydło. Notowania rzeźni miejskiej. 
Dnia 1 marca spędzono na targowisko rzeźni miejskiej:

16 wołów, 155 buhajl, 179 jałówek i krów, '410 ddą i, 145 
owiec, —  kóz, 1455 świń.

Płacono za 100 kg. żywej wagi:
Za bydło rogate I kl. 20—22 000 mk., II klasy 15— 16 000, 

IHkl. 7—8000 mk., za cielęta I klasy 17— 18 000, II kL 14— 
15 000, za owce I kl. 15— 16 000, II kl. 11— 12 000, za świnie 
I kl. 39— 40 000, II kl. 36— 37 000, III 30—33 000,

Przebieg targu spokojny,

Warszawa, dnia 2 marca 1922. (PAT). "■*
Giełda walutowa warszawska.

Akcje: Bank Handlowy w Warszawie I-X 3030 - 3045
.  Kredytowy w Warszawie ł-V 3000 - 3050- 
.  Tow . WsDÓłdzielczych I-IV 40)0 
,  Zachodni I-V 197 ‘
,  Zjednoczonych Ziem Polskich I-III 1200 - 

Warsz. Tow. Fabryki Cukru 21600 - 21550 - 
Warsz. tow, kop. węgla i zakl. hutn. I-IV 18000 - 17500 
Lilpop l-II 3925 - 3875 - 
Rudzki M I 2540 - 2440 - 2500 
Wielki Pięć i Zakł. Ostrowieckie 7075 - 7225 - 7215 
Starachowice Irll 4850 - 4875 - 
Żyrardów 68000 - 67000 - G8000 
Borkowski I-V 1340 - 1325 
Żegluga 1675
Polska Nafta za mk. 500 I-III 2325 - 2300 - 
Przemysł Drzewny 1825 •
.Pocisk* 975 -

Berlin, dnia 2 marca 1922.

Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Notowania Notowania
ostatnie przedostatnie

Diácono żądano ołacono żądano
H o ia n d ja ......................... 9190 80 9209,20 8741,25 8758,75
Bclsjs 2ü73,90 2078 10 1993,00 1997,60
Norwegia . . . . . . . . 4225 75 4234.25 3996,00 4004,00
Danja ................................. 5103.85 5120,15 4870.10 4879,90
S z w e c j a .......................... 6353,60 6366.40 6108,85 6121,15
H e is in g fo rs ..................  . 486,50 487.50 466,50 467,50
Włochy .......................... 1278,70 1281,30 1218,75 122126
Londyn ............................. 1060.40 1062,60 1021,45 1023,55
Nowy Jork . . . . . . . 239,51 239,99 229,77 230,23
Paryż ............................. 2187,86 2192,20 2112,85 2117,15
S z w a jc a r ) « ...................... 4695,30 4704,70 4495,50 4504.50
H iszpania......................... 3836,15 3843,85 3666,30 3673.70
Buenos A i r e s .................. 88,65 88,85 85,40 85,60
Wiedeń

ostemplowane.............. 4,43 4,47 4,38 4,42
408.05 408.95 390,60 391.40

B u d a p e s z t .................. ... 33.96 34,04 32,96 33,04
Bułgaria . . . . . . . . 158,80 159,20 156,80 157,20

Telegramu iskrowe z dnia 2 marca 1022.
Nowy York. ,

2 3 1 3 2 3 1 t
Pieniądze dzienne . . 4V/c 4 V lo Miedź elektroL , • . 1 2 .% 12,75
Weksle na Londyn e.tr. 4.42,00 4.44,'0 Cyna loco . . . , . 29,37 29,37
Na Londyn 60 dui 4,38 62 4.40.22 Ołów . . . . . . 4.75 4.75
Na Paryż . . . 9.10 9,20 Cynk . . . . . . . 4.57 4,55
Na Amsterdam . . . 38,22 38.34 Ż e la z o .................... 18,75 18.75
Weksle na Berlin . . 0,41 0,435jBBlacha biała . . . 4.75 4.75
Srebro zagr*: . . . 63,00 63.% Smalec western - , 12,95 12.851/,

0  krajowe . . 99.% 99.% Łói ........................ 6,75 6,75
Kawa loco ................ 5lie Olej siemienia baweł-

na marzec . . — — nianego loco • 11,50 n.M
na mai . . . 8.60 8.47 na marzec , . . . 11,91 11.57
na iipiec . * . 8,64 8,52 Nafta w cases , • • 16,50 16,50
na wrzesień. • 8,6» 8,56 .  w tankaoh . . 7,00 7,00
na grudzień . . 8,73 8.58 „ st. white . , . 13.00 13,00

Bawełna loco . . . 18.70 18,70 Creditbalaitc. . . . 3,25 3,25
na styczeń . — — Cukier centryfug. , . 3.77 3.54

„  r,a luty . . 18.35 18,38 Terpentyna . . . . 85,00 87,50
na marzec . 18,21 18 23 0  z Sawanny 79,00 84.00

„ na kwiecień 18,07 18.08 Mew-Orleans bawełna
na maj 17 70 17,68 loco > . . . . . 17,00 17,25

Dowóz bawełny do
»ortów atl. i golf. . 13,000 130.00

Pszenica na maj 
„ na iipiec 

Kukurydza na styczeń 
na maj

Owies aa maj 
0  na lipiec 

Żyto na mai 
M na lipiec 

Smalec na styczeń 
0  na maj 

Park na mai 
n na lipiec 

Boczki aa mai 
0  na lipiec

Pszenica czerw, zim, 
B twarda zim. 

Kukurydza

2 3 
146 25 
132.'/, 
Ï67SI, 
69,s/,
43. ;is
44. */, 

106/1,
95 25 
11.95 

12,121/, 
21.10

11,521/a
11,00

Chicago. 
1 3
143.75 
121/0
66/1. 
68.50 
41.75
43 s;f

m/h
94.00 

11,87%
12,ę'
21,25

11,45
11.00

Słonica cena nainiż. 
„ najwyż. 

Lekkie świnie 
C8ita najniższa 

Lekkie świnie 
eeaa najwyższa 

Ciężkie świnie 
•e«a najniższa 

Cifżkie świnie 
cena najwyższa 

Dowóz świń 
do Chicago 

Na zachód

Now y York.
2 3

152.00
152.00 
75,25

1 3 
150 50 
150,50 
75,00

Mąka sprint; wh, e. 
Fracht zboża do Anglii 

_ nakontyn.

2 3
11.25
12.25

11.10

11,30

18, *0

11,00

22000
84900,

2 3 
5.75 
4 sh 

19 cts

1 3
11.25
12.25

11.0«

1129

l i , 89

11.0«

21008 
112000

I 3 
6,00 
4 sh 

19 cts

Liverpool. 2 III. Bawełna loko 10,17, aa maj 9,94, aa lipiec 
9,93, na październik 9,64, sa styczeń 9,44.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w 
Gdańsku Sp. z o. p.“ . Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Wład, 

1 Zabawski. Za dział reklam 1 ogłoszeń Jan Sucho &  Gdańsku,
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Wszystkim, który byli łaskawi 
wyrazić nam z okazji ślubu naszego 
swoje tyczenia, składamy jak naj­
serdeczniejsze Bóg zapłać.

M antom , w bitym 1922 k

Bronisław Nadolny z żoną
i  domu Slienosówna.

Danziger Stadttiieater
e
Gdański t e a t r  m ie js k i)

y r e k  cg a: R u do lf Schaper.

W  p lo te k , d n ia  3 -g o  m area 1 9 2 2  n
wieczorem o godz. 7-mej, State karty D 2

D e r Freispruch
Dramat w 3 aktach Fritza Dropa.

sobotę, dnia 4-go marca o godzinie 7-mei 
wieczorem, stałe karty E 2: A n n a  B o le a n .  

W niedzielę, dnia 5-go marca o godzinie li-tej 
przed południem: 11-ta akademja (literacka) 
d-ra Ludwika Fulda: Aus eigenen Dichtungen, 
Wieczorem o godzinie 7-mej stałe karty bez 
znaczenia, poraź pierwszy: O e s  E s e ls  
S c h a t te n .  Komedja w 3 aktach Ludwika 
Fulda.

Vf poniedziałek, dnia 5-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty A  1: D e r  B a r b ie r  
v o n  S e w il la .  Opera w 3 aktach.

We wtorek, dnia 7-go marca o godzinie 6-tej wie­
czorem, stałe karty B 1: D ie  W a lk ü re  
Opera w 3 odsłonach Ryszarda Wagnera.

Wintenarten
D ie le  i Bar
n Oliva ar Tor nr. 10

Telefon nr. 1925

nicdzporodove 
dustyng. rendezvous.

Nowość I Nowość!
Codziennie wieczorem

Słynne

Tris-Jazz-San!
Karasiński - Melodyst 

P etersbu rsk i
l  uiubiencią publiczności warszawskie)

i gościem

WANDA LEWANDOWSKA

(Towarzystwa 'Ubezpieczeń clZ>za-  
/emnych od  ognia

„Snop“
l  od  gradobicia

„Ceres“
powierzyły reprezentacje swoją na Gdy­
nię i okolicę p. (Tomaszowit^ujawskiemu, 
dyrektorow i (pierwszego (Polskiego t o ­
warzystwa (Kąpieli 'TTlorsklch w (Ka­
m iennej Górze, poczta  l stacja kolejowa 
Gdynia, telefon nr. 2. (6342

Ogłoszenie.
mm B is  zakupów kolb p a t e r a

potrzebuje

Oleju [jlMrowego do poi; prcegraoj:
I) 40.000 kg. • punkcie zapłonienia 285° C.
2) 40.000 kg. 310° C.

Telefon nr. 694.

(taI B M M I I T A C i l B
Pierwszorzędna winiarnia

Codziennie od godziny 10 i pół wieczorem:

Córa Tom Sudan
hiszpańska para

Lub!
Od <l7l*lai:

Spiele

i .)

W ęgierska ork iestra  „S ora y Im re“
Kolacje od godz. 7 do 10 wlecz, i i  la carte Redezvous wszystkich przejezdnych

Co niedzielę po południu: herbatka z tańcami.
W ła ś c ic ie l  W . N A P IE R A Ł A .

n®o®o®o®o®o®o®o®q

Herbatka
o  g . 5 - t e j  p o p o ł .

w . \
Meicß&ßot-IPala&i

M A R Y  Z IM M E R M A N N  
H A N S  G E R A R D

Mistrzowska pan taneczna z ntemlecfcła) opary w Cfcariottenbwsc

\\
wyborna

mokka i pieczywo 
Nakrycie 20 marek
Artystyczna kapela Wenza

0 9 0 9 0 S 0 9 0 9 0 9 0 9 0 9 0/
/

Omywnlkn
.  płyta marmurowa i 
lustrem do sprzedania. 
Tczew. uL W.ecza nr 20. 

Domy kolejowe

P otrzebna lokomobita 
w dóbr. stanie 45 HP, 
bliższe wiad. i cenę 
pod. Gdynia Tomasz 
Kujawski w Kamien­

nej Górze. (6342

Konstmobeilabrik
„Hansa“

Filia Breitsassa 53
Telefon 1895 

S p e c I  a 1n • 4 « :

pokoje sypialne 
pokoje meskie 

i pokoje stołowe
od najskromniejszych do 
najelegantszych wyko­
nań po cenach fabrycz­

nych.

Ostrzeżenie! Ntalejszera zawiadamiamy Sz. 
Klljentelę, i i  od pewnego czasu 

■HHBBHBBBBOKBBBMBBflBBHBBBHBBIHI ukazały się w handlu towary, z opa­
kowania, jak również ostemplowania nader podobne do naszych, ustępujące im jednak 
bezwarunkowo co do gatunku, W  ceht uniknięcia nieporozumień

przy nabywaniu naszych towarów, pro­
simy uprzejmiej o zwracanie bacznej 
■ w ag i na m orkę fabryczną, k tóre j 

podajem y.

Towarzystwo Akcyjne

Widzewskiej
Manufaktury

Bawełnianej
dawniej

Heinzei i Kunitzer

„Fridericus Rex“
wyjątki i  życia k.óla w 2 częściach

Ra każdym przedstawienia otr dwa części
Poprzedn. sprzedaż biletów od 11— 2-gtej 

P o w  ę s u o n a  o r k le a t  ■ !  
Podwyższone ceny wstępu. 

Przedstawiania a 4-tał. 6'/. I 8 V. gotlz. 
Otwarcie kasy godzinę przed rozpoczęć 
przedstawienia. Podczas przedstawienia 

sala zamknięta.

Film „ f r id e r i c u s  R e * “  wywołuje
w Berlinie najwyższą sensacje: Natłok na 
przedstawienia był tak wielići, Ze publicz­
ność zakupiła biiety u handlarzy, którzy 
całkiem dostali je na rozsprzedaZ, płacąc 
wysokie dodatki na ceny biletów, byle 
wejść do kina.

] L | e / r o p o l -
J m  Cichtspiele  1

<O o m i n t k t w a l l  f i .

Nie 2oden truK.
lecz iahiucznu działalność

wykonuje

Eddie Polo
amerykański Harty Piel 
w swem wielkim dzieł«

(Pogoń dookoła kuli ziemskiej). 
Zawartość II części - (  aktów - 4 epizod: 
Na śladach sztfletu. 5 enizod: Koniec 
złodziei bydła. 6 epizod: Straszny wypadek.

Dalej: Wielka Tragedia obyczajowa

J E M E N "
(  dramatycznych pełnych akcyj aktów g
Orda Lnndf i Ladw.lranimann
Wyborowo muzyka Klasyczna]

4, 4, 8 godz. w Biedzieie e 1 godz.

P o s z u k u j e !
Oficer

rez. z arm. uiem. i potsk. pochodzący i  
z Gdańska w jakiejś instytucli handlowe) 
posady, o ile możności aa kierowniczem 
stanowisku w korespondencji gdyż posiada 
5 letnią praktykę biurową-Wyksstałcenie 
matura i 4 semestr, prawa. Znajomość 
języka polskiego i niemieckiego w słowie 
i piśmie, francuskiego na razie w piśmie. 
Znajomość kraiówa: cale Niemcy, całą 
Polskę, wiek 26 lat. Łaskawe zgłoszenia 
z ewtl. podaniem warunków uprasza sie 
skierować do .Gaz Gdańskiej pod 4233

Czytajcie
w kawiarniach
i restauracjach 
nasze pismo

Gazetę Gdańską

Ofertv w zalakowanych pieczęcią firmy ko­
pertach z napisem „Zgłoszenia na dostawę 
oleju cylindrowego*i op‘acone stemnlem 13 mk. 
należy przesyłać na dzień 20 marca r. b. do

C.B.Z. W WARSZAWIE. CHMIELNA Kr. 53.
Zakup może n-stąpić wy­
łącznie w walucie polskiej. 

Bliższych informacji udziela C. B. Z. codzien­
nie w godzinach urzędowych.

Sprzedaż koszy 
transportowych.

Tutejsze wieksze przedsisębiorstwo koszykarskie 
może każdego czasu każdą ilość koszy transpor­
towych pojemności 1 lub ‘ |t centnara dostarczyć 
Oferty uprasza się nades ać do 6344

Jegliczka, technik budowi.,
Grudziądz, ui. Toruńska 9.

Baczność Rodacy
Gdańska Fabryka Wafli, 

Biszkoptów  I Keksów
G ło u n c K l i s-hiL, S tD d tgeh let 3
niniejszem zawiadamia, łe  celem umożliwienia 
pracownikom tutejszych urzędów i władz polskich i 
wszelkich in tytucy] prywatnych (banki itd.) naby­
wania naszych wyrobów po cenach hurtownych 
przyjmować będziemy bezp iśrednio zamówienia 
Upraszamy o piśmienne zgłoszenia. Zarząd

P 0 S M 0 $£
z warszatem kowaiskiem w najlepszem położeniu 
miasta, Tczewa, budynek 2. pietr.. 8 mieszkańów 

jest zaraz do sprzedania. Cena podiug ngody.

Krlppencfort w Tczewie

I Plaszqnc 1
I  do pisania 1

ażywaną lecz w dobrym 
stanie kupi natychmiast

Administrada

* ,  Gazefij Gdańskiej. 5
^ / i i i u i i i H H M H n d m

ul. 6da*sKa 23

Śliczne wielkopańskie

d o b r a
2400 i 1100 mórg I. kl 
ziemia, zaraz do nabycia 
na Pomorzu. Dalej dobra 
i młyny wodne, hotele, 
wille, interesy przemy­
słowe etc. Zgłoszenia 

Józef SfasMsk>, 
Wąbrzeźno, 4334

B y d g o s z c z
pierwszorz. dom i  dwoma 
skipami i 2 mieszkań, 
jedne 4 pokojowe miaszk 
zostanie wolne, w najlepsz 
położeniu handi.. natychm 
na sprzedaż. Of. pod Nr 
616 do biura ogłosz. C. B 
.Express, Bydgoszcz.

Słomkowe Panama 
Wełurowc 
Filcowe

dla Panów i Pań
p l a r z e  f f a r b u j «

przefasonowuje
nasza tutejsza fabryka podług najnowszych 

fasonów lak najakuratnych 1 w 
najszybszym czasie.

Fabryto kapelany tfomiaoych i filcowych

Eol-Bojor ?mn Strauss
Prcyjmuie się tylko w interes, e przy La wendel- 

gasse 4-7 (naprzeciwko Hali targowej)

2 rutynowanych

korespondentek
władających Językami: polskim I 

t niemieckim Warunki: biegłość na 
maszynie oraz znajomość stenografii 
polskiej i niemieckiej jak również

1 telefonistki
poszukuje «306

Polski Bank Handlow y, * §
n j-J t.l.: 117-11 I_________ ^Oddział Gdański, Wollwebergasse 27.

&

Poszukuje Sie zaraz

majstra
z bianży drzewne] do odbioru w Polsce partjf an»
gielskich fioków . Zgłoszenia do eksped. .Gaz 
Gdańskie) pod nr. 6231.

20 dzlcwczun
1 10 c lito p o n
poszukuje doprać polnycli 
Dziewczyny dostaną te­
raz 1 Mk. 89 ien., chłop> 
dostaną teraz 2 Mk. za 
¡rodzinę, a we żniwa do­
staną dziewczyny za go­
dzinę 2.30 Mk„ chłopi do- 
st na 2.50 Mk. za godzinę 
i 9 funtów Chleba tvgod- 
niowo na osobę i do tego 
cale utrzymanie, a we żni­
wa dost .ną 10funtów Chle­
ba na osobę. Zgioszenia 

przyjmuje
rzsf Kloskawslr, Re?n-
leU, Kis. Beiaard,

E L E W
aptekarski
w drugiem półroczu prak­
tyki poszukuje posady na 
Pomorzu lub w Poznań- 
sklem od zaraz lub 1/4. 
Łask zgłasz da oana Leo­
narda Will, Lubawa (Por 
morze) Rynek 24. 6338



Gdańsk, dnia 5-go marća 1922

Bolesław Hourdoni Odezwa Przeszłości. 
<Jiablndranathmcl  agorę: P i t  ma ty Kabira.

Sędzickt: .Stroi*. Żebe też ten Janelc.
¿t. ‘Bgkowskl. Gra barw na morzu Powitanie morza. 
cO r. c¥. Lorentz: Zabobony na Kaszubach.
<Z>r. Ludwik Stolarzewlcz: Potrzeby nauki Dolskiej

Poci redakcja

n u m e r u :
9Cs. rt. 'TDańkowskh Bernard Kopciowskl w  Wąbrzeźnie, 

benedyktyn lubliński (+1666).
Kultura CzechoslowaciL
Exodus jugosłowiańskich studentów z P ra g i
Z ruchu wydawmcz go.
Kronika.

Bolesławo Bourdon.

1Bolesław 'Bourdon.

Odezwa Przeszłości.
„Siegt, oder wenn der Preuss 

Sich wider uns empört,
Sterbt, eine Sklaven weit 
Ist unser nicht mehr werth“.

Dwuwiersz na A r t u s h o f l *
(1. VL 1774).

Obywatele niemieccy Gdańska!
i Ja, Przeszłość W. M. Gdańska, wstałam z pożół­
kłych kart dokumentów w  archiwach, zeszłam z istnie- 
jących do dziś pomników i napisów i wołam do was!

Iżby zapytać was obywatele, przecz przepomniell- 
ście o Mnie za podszeptem obłudy i chytrości?

Iżbyście przestali o tych sprawach utrzymywać I żyć 
niezgodnie z duchem Moim.

Posłuchajcie, pouczajcie siebie i dzieci wasze:

Traktat podziałowy prusko-austrjacld.
t „S. M. le roi de Pmsse... se desistant en meme temps 
„de toute pretention sur la ville de Dantzig, prendra, 
, e guise d’ equivalent le reste de la Prusse polonaise 
!(J. M. Król Pruski... zrzekając się równocześnie wszel- 
kch pretensji do miasta Gdańska, otrzyma tytułem 
¡równowartości, resztę Prus polskich)“ .

Traktat podziałowy prusko-polskL
„Miasto Gdańsk z jego territorium wyłączając... wy­

rzeka jąc się (król pruski) wszelkiej pretensji do m. 
„Gdańska y  do jego territorium“ .

Świadectwo gdańszczankl Joanny Schoppenhauer.
Tenci sam król pruski Fryderyk Wielki, nie ba­

cząc na oba traktaty, natychmiast wtargną} ■ przemocą 
, do obrębów przedmiejskich Gdańska, niewątpliwe do­
bra municypalne zagarnął do swego zaboru polskiego, 
otoczył swymi szlabanami celnymi wszystkie wrota, 
szykanował obywateli gdańskich; w połowie -września 
'1772 roku wtargnął do środka terytorium gdańskiego; 
Iwojiska pruskie zajęły Langfuhr, Altschottland i co naj­
główniejsza, opanowały sam port gdański, Neufahr- 
’Wasser. Wówczas to prawowita Gdańszczanka, pa- 
Itrycjuszka miejska a wybitna p i s a r k a  n i e m i e c k a  
Schoppenhauer, takiemi łzami świadczyła o s o b i ś c i e  
przeciw Fryderykowi Wielkiemu:

„Er überfiel wie ein Vampyr meine, dem Ver­
derben geweihte Vaterstadt und saugte jahrelang 
ihr bis zur völligen Entkräftung das Mark des Le­
bens aus (napadł jak wampir na moje nieszczę­
sne, skazane na zagładę masto rodzinne i wysysał 
z niego soki żywotne, przez lata całe, aż do zupeł­
nego wyczerpania)“ .

Świadectwo radnych niemieckich Gdańska.
Gdy Fryderyk W  eSci naciskał na Gdańszczan, aby 

odpadli od Polski 1 przyłączyli się do Prus, „Trzeci 
„Ordynek (rady miejskiej) nie chciał ani słyszeć o tętn, 
„a nawet przeciwnie zawddomił o tern giełdę kupiecką 
„i cechy, które zgromadziwszy się natychmiast, na pu­
blicznych wykrzykiwały miejscach, że wolą raczek 
„iżby ich w zwaLnach ze grzeb a no miasto, niżby miały 
„zezwolić na żądane zwierzchnictwo... Gmina groziła 
„śmiercią każdemu ktoby śmiał działać przeciwnie, a 
„nawet rzucić się odgrażała na komisarza i rezydenta 
„pruskiego, gdyby się pokazali na ulicy“. (Relacja Ge- 
reta 11 czerwca 1774; Schmidt Materiały, II, str. 249).

Tak cl to Gdańszczanie odżegnywali się rozpaczliwie 
od Hohenzollernów.

Cabiuetsordre.
Fryderyka W. z 13 października 1773 (Preuss, Ur- 

kundenb. IV) przykazywała więc ze zemtsy, odprowa­
dzić bieg rzeki Raduni, zaopatrującej Gdańsk w wodę 
słodką, i odciąć wodociągi miejskie, aby tym środkiem 
zmusić miasto do zdrady Polski.

Niemcy gdańscy Barth 1 Richter,
tak wtedy imieniem Gdańska prosili o pomoc przed 
Hohenzollernami, Króla Polskiego, Stanisława Augusta: 
„Najjaśniejszy i najłaskawszy Królu i Panie nasz, ma- 
„ły  ludek gdański, którego siedziba na kuli ziemskiej 
„ledwo miejsce nikłego zajmuje mrowiska... odtdawna 
„już nie jest szczęśliwym, i ciężko wzdychając, ocze­
ku je ratunku i pocieszeń a, a jednak dotychczas nie uległ. 
„Kęs Chleba i wolność! oto wołanie nasze,.. Najjaśniej- 
„szy Panie nasze terytorium zostało rozszarpane; przy­
stań  nasza, do której przysługującego sobie prawa 
„własności nigdy nie zrzekło się miasto, jest we wła- 
„daniu obcego, potężnego mocarstwa... Nie możemy 
„istnieć dłużej jeśli wydarta nam posiadłość terytor­
ia lna i portowa nie będzie nam zwróconą... Najjaś­
n ie jszy  Panie, stoimy zrozpaczeni na stromej skale, 
„otoczeni dokoła najokropniej szalejącą falą... Jeśli n:e 
^wskażesz nam Jak wrócić do straconej... stałej drogi 
„naszej... to niechybnie w ziejącą otchłań runąć musi- 
„my“ . („Das kleine Völkchen der Dauziger... war lange 
nicht mehr glücklich und seufzete nur, wartete... auf 
Hilfe und Trost und erlag nicht... Eine Brotkruste und 
Freiheit! das die Losug der Einwohner... Sire, unser 
Territorium ist zerstückelt, der Hafen ist noch immer 
im Besitz einer mächtigen fremden Macht. Sire, wir 
stehen verzweifelt auf einem schroffen Felsen, von der 
schrecklichsten Brandung umgeben... Geruhen Ew. KgL 
Majestät uns auf unseren gebahnten Weg, den wir seit 
18 Jahren umsonst suchen, durch einen Richtsteig i 
zu führen, oder wir müssen im die Brandung herab“ ).

Świadectwo oficjalne rządu wąskiego.
Z końcem lutego 1793 roku deklaracji „względem ob­

jęcia miasta 1 terytorium gdańskiego“ pisał Fryderyk
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Wilhelm 11. „ .... Nie wspominając tu nic o mało przy­
jaznych tego miasta (Gdańska) od lat widu ku Królowi 
J. M. (Prusk:emu) sentymentach, to rzeczą jest pe­
wną...“  ....Należeć będzie do mieszkańców Gdańska za­
służyć sobie przez postępowanie łagodne i roztropne 
na łaskę Króla JM. (Pruskiego), dobrowolnie przyjmu­
jąc wojsko Jego Królewskiej Mości..."

Zaś Schleinitz, prezydent regenc. Prits^ Zachodnich 
tak się 7 maja naigrawał urzędowo z Gdańszczan:

„Bei der Besitznahme Westpreussens befand s ch Danzig 
in einem blühenden Zustande... Ein ununterbrochenes 
Glück hätte vielleicht Uebermuth, Ueppigkeit und Hart­
herzigkeit erzeugen können... (Ihr) wäret viellecht mit 
weniger Innbrunst in seine (des Königs von Preussen) 
Vaterarme geflogen. Euer Sinken müsste also dazu die­
nen, euer Aufblühen, euer Steigen desto mehr zu ver­
herrlichen“ . (Przy obleciu w posiadanie Prus Zachod­
nich Gdańsk znajdował sie w kwitnącym stanie. Nie­
przerwane szczęście wywołałoby może zuchwałość, 
zarozumiałość i zatwardziałość... Bylibyście może z 
mniejszym zapałem wpadli w jego (króla pruskiego) 
ojcowskie ramiona. Wasze poniżenie miało w'ęc po­
służyć do tego, aby tem bardziej uświetnić wasz roz­
kwit 1 wywyższenie).

Wobec lawnie wrogiego nastroju mieszkańców 
Gdańska, nowy ich monarcha, Fryderyk Wilhelm U, wo­
łał nie pokazywać się w  ich mieście, o które tak długo 
się dobijał. Kiedy jego następca, młody Fryderyk W il­
helm II. z piękna królową Luiza, zjechał do Gdańska 
„pomimo urzędowych świetności 1 festynów, z nadzwy­
czaj chłodnem ze strony mieszczaństwa spotkał się 
przyjęciem. Niczego też pożytecznego dla miasta nie u- 
czynii“ , jak to bywało ongi, za odwiedzin królów pol­
skich, tryumfalnie w  Gdańsku witanych.

Tajna instrukcja Gdańska dja Keidia,
rodowitego Bremeńczyka, posła gdańskiego w  Paryżu, 
przesłana mu w styczniu 1813 roku wobec przewidy­
wane] przebudowy Europy, ustalała wytyczne dezy­
deraty gdańskie. Powrót Gdańska pod berło pruskie 
był tutaj zupełnie wyłączony, jako zło największe, zgo­
ła niedopuszczalne. Ale i ustrój Gdańska* jako wolne­
go miasta, uznany był w tej instrukcji za niepomyślny
1 nadal niepożądany, albowiem „...Danzig ais Freistadt, 
auch mit allen Hoheitsrechten versehen.«, sich nicht be­
haupten könne“ . (Porównaj oświadczenia Senatu i pra­
ły  gdańskiej 1921 roku w  sprawie suwerenności Gdań­
ska. Frzyp. Red.).

Rozruchy uliczne,
utesznane dawniej w  Gdańsku, wybuchały skutkiem kry­
ty  su gospodarczego przez odłączenie go od naturalnej 
żywicielki, Polski, — po trzykroć, a to: we wrze­
śniu 1819, w sierpniu 1621 i w maju 1822. (Porówna] 
przesilenie żywnościowe 1 projekty nowych 40 miliono­
wych podatków dra Volkmanna w marcu 1921 tj. w  sa­
ma prawie 100 letnią rocznicą historyczną. Pnzyp. 
Red.).

Zgromadzenie starszych korporacyj KupiecklcB

w  Gdańsku, nawet w  1863 r., mimo gróźb Bismarcka, 
wystąpiło z oświadczeniem, potępiającem tajną kon­
wencję prusfco-rosyjską, godzącą w  powstanie polskie i 
wogóle całą, skierowana przeciw Polsce, politykę rzą­
du berlińskiego. (Porównaij protest Senatu gdańskiego
2 1921 r. przeciw odezwie plebiscytowej antyprusk e] w 
»prawie G. Śląska, podpisanej przez prezesa kolei po­
morskich. Czarnowskiego. Przyp. Red.).

Poseł gdański Rickert w 1885

itfku nazwał ustawy bismarkowskle „ciosem ipoprostu 
zabójczym“ dla handlu i dobrobytu swego miasta.

Derkowski, poeta kaszubski,

choć żalił się (1885), że „Me Kaszube jesz sirzezeme 
Polsci morsciech grauic A w  Warsza/wie naszy braco 
mają naju za nic", przecie pierwszy rzucił lapidarne 
hasto; jNima Kaszek be* Polom A  bez Kaszek Polsci",

(Porówna] znane słowa: „Ludność Pomorza powitałaby 
z radością wojska niemieckie w  korytarzu gdańskim.“' 
Przyp. Red.). ¡’;

Sprawozdanie przełożonych kupiectwa gdańskiego 1

zarzucało wprost w  roku 1907 rządowi pruskiemu, że 
„nasz (gdański) zbyt do Polski południowej cofa się na 
rzecz Szczecina, cieszącego się niższemi taryfami kole- 
jowemi, pomimo większej odległości. Okol czność ta 
źle wpłynęła również na nasz handel spedycyjny“ .

A iże tako się rzecz ma po prawdziwości i świade­
ctwie historii, przeto obywatele niemieccy Gdańska na­
wróćcie się z drogi fałszywej dzisiejszych waszych 
myśli!

Dan w Gdańsku 2 marta 1922.
i przypieczętowano her­
bem bandery gdańskiej, 
na którym dwa krzyże 
widne ci są, okryte ko­
roną polską, w  polu 
czerwonem.

Rabindranath- <7agorę.

Qoematy fakira .
Kabir urodzony w Benares około r. 1440, uczeń 

ascety Ramanandy, opiewał wielką, mistyczną 
miłość, której podlegają wszystkie istoty, a na­
wet Bóg. Wygnany z miasta ojczystego tułał się 
po północnych Indiach, aż umarł w Gorakhpur 
r. 1518.

Z rozlicznych legend, wiążących się z jego 
Imieniem, najpiękniejszą jest ta, wedle której 
skaza! się po śmierci swym uczniom, kłócącym 
się, czy spalić czy też pogrzebać jego ciało —i 
i rzekł: „Podnieście całun i »baczcie, co pod nim 
zostało“ . Miast trupa poety znaleźli zdumieni! 
młodzieńcy stos przepięknych woniejących róż. 

Fragmenty niniejsze tłómaczone są w wersji 
angielskiej Evelyna Underhilba, stworzonej przy. 
osobistym współudziale Rabindranatha-Tagorego,

L

Wychyl puhar do dna! Pij nektar Jej Irńania! Upi] sięl
Kabir rzecze: „Zaiste, wierz mi. Sadhu! Od szczytu 

głowy do skraju stóp zatraty jest człowiek inteligencją.

II.
U biegunów świadomego i nieświadomego na wiel­

kiej wadze chwieje się dusza.
Istoty wszystkie i światy wszystkie wiszą u jej ra­

mion —  1 waga chwieje się nieprzerwanie.
Przywarły się do niej miljony bytów. Słońce i księ­

życ chwieją się na niej w  swym obiegu.
Miljony wieków mijają, a waga ciągle się chwieje.
Chwieje s'ę wszystko. Niebo i księżyc,, powietrze i 

woda, a nawet On sam nie unika doli śmiertelnych. >
Na widok ten Kabir stał się sługą swojego Boga.

III.
Księżyc przyświeca duszy mojej, lecz oczy me ślepe 

nie widzą go.
Bęben wieczności zagrzmiał w mej duszy; lecz uszy 

me głuche nie mogą go usłyszeć.
Jak długo człowiek wołać będzie Ja i Moje, na nic 

nie zdadzą się jego dzieła.
Lecz kiedy zginie miłość Siebie i Swojego, spełni się 

dzieło Najwyższego Pana.
Bowiem celem jedynym pracy jest sumienie.
Gdy świadomość wygaśnie, pracę odrzuca się na bok.
Kwiat się rozwija dla owocu; gdy owoc dojrzeje, 

kwiat uwiadł już dawno.
Jeleń ma piżmo pachnące —  ale nie szuka go w  so­

bie samym; on szuka jeno trawy, błądząc po szerokich 
lakach.
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IV.
W  puharze świata są lasy 1 gaje, kołyski zieleni, a 

w  nich jest Stwórca.
W  puharze tym jest siedem oceanów i niezliczone 

gwiazdy,
i jest w  nim kamieñ probierczy wielkiego jubilera.
Glos wieczystego się w nim rozlega i tworzy wiosnę.
Kabir rzecze: „Zaiste —  przyjacielu mój! Pani uko­

chana jest w  tym puharze“ .
V.

Zwabiłeś do siebie serce me, o Fakirze!
Spałem w mej izbie, a tyś mnie obudził swym wiel­

kim głosem Fakirze!
Tonąłem w  bezdniach oceanowych i uratowała mnie 

ręka twoja dobroczynna. Fakirze!
Jedno twe słowo —  tylko jedno słowo —  i zerwałeś 

.więzy me. o Fakirze!
Kabir rzecze: „Połączyłeś serce me z twem ser­

cem, Fakirze“ !
VI.

Rzeka i jej fale mają jedną powierzchnię; jaka jest 
różnica między rzeka a jej falami?

Kiedy fala sie wznosi, jest wodą, a gdy fala opada, 
Jest dalej ta samą wodą. Powiedzcie mi, gdzie Jest 
różnica?

Iż nazwano ją falą, czyż przez to przestała być
wodą?

W  ręku Najwyższego Brahmy światy są ziarnami 
różańca.

Patrz na różaniec ten oczyma Mądrości.
VII.

Kiedy Ona (miłość) objawia się sobie samej, Brahma 
pdkrywa to oo niewidzialne.

Tak jak w roślinie mieści się ziarno; jak jest w  drze­
wie, a w  niebie jest przestrzeń i jak w  przestrzeni wa­
żą się wszystkie formy, tak nieskończoność przychodzi 
z  poza Nieskończoności i Nieskończoność w  skończonem 
Się przedłuża.

Każde stworzenie jest w  Brahmie i Brahma jest w  
wszelkim tworze; są zawsze oddzielni, a przecie na 
Wieki złączeni.

Ona sama jest drzewem, nasieniem i ziarnem, 
f Ona sama jest kwiatem, owocem i cieniem.
| Jest słońcem, światłem i wszystkiem, co świeci, 
j Ona jest Brahma — tworem i złudą:

Formą wieloraką, nieskończoną przestrzenią.
Ona jest mowa, myślą i tchem.
Jest granicą bezgranicznego, a granicą I poza nieo- 

graniczonem jest czystą istnością.
Jest duchem, będącym w  Brahmie 1 w  wszystkiem 

Stworzeniu.
Błogosławiony Kabir, który miał te najwyższą 

wizje. _________________

9 ranęlszek Sędztcki.

»Stroi«.
[Wróżka mnie mówiła wozora,
„że mnie blondyn stoi“ , 
co nałazy mnie z w'eozora, —* 
Ona wie —  to stroi1).

Więcej brunet mnie obchodzy, —* 
tak mówiłe kartę — 

le ten inny dzewci zwodzy, 
stroi sobie żarte.

A  głupieje za mną — wierzę -m 
bogocz — pewnie z młyna —t 
żodnygo z tych nie webierze, 
bo jo frant dzewczyna.

I so chłopca —  franta zwabię, 
Innych w plapę mernę; —
Chmolnę w  łeb chocbe ł hrabię, *~i 
jeno Franka wezmę,

‘)  stroi =  zgadza sie.

Ho, me sę ju z downa znąmę, —« 
Kąsk on sę jesz boi - 
po kryjomku sę kochąirs, — 
Wróżba nie —  nie stroi!

Żehe też ten Janek.
Źebe też ten Janek mniły 
zdebko1) na mnie zdrzoł,
Źebe on tak mnie pokochać, 
jak jo jego. chcoł.

Na inną on ociem strzelo, 
le sę ruszy gdze, 
na mnie jakbe niechcąc spojrzy, 
cboc i prze mnie je.

Inny] prawi bojci, żarte, 
zagro, idze w tuńc, 
s cie jo przestąpię, to on 
jakbe chcoł mnie uńcs).

Cie śmiech prawi, ciede spiewo.
Głośno w całyj wse, — ,t
Wszescim stąd ucecha radość, 
a mnie jeno- ł z e ! ------ -

‘ ) źdźbło 
*) ujść. 4  "

Stanisław Hąkowskl.

Qra barw na morzu.
Zwabiony z lądu hożą cichych wód mebieszazą, 
łódź o pogodnym ranku na morze wytoczę; 
odpłynę, patrząc z brzegu w szmaragdy przezrocze, 
aż zwolna w  gęsto płynny malachit sie streszczą,

A
Potem pod słońca łunę powodując wiosły, 
będę oglądał złote na fal grzbietach strugi ’ 
póki ku bliskim wzgórzom nie zboczę żeglugi, 
od cienia których głębie w  sytą czerń zarosły.

Gdy nad szklistych bezkresów rubieżą daleką 
zachód pasma liljowe po niebie rozmaże, 
upoję oczy senną ich wizją na falach.

Wracając, morze w  drogich pożegnam opalach, 
a zawinę do brzegu, gdy będzie jak mleko, - 
słodko w  seledynowej uwięzione czarze...

Gdynia, we wrześniu 1921.

Qowitanie morza
Z odmętów wielkomiejskich 
przybyłem tu w  pokorze, 
obcy, — a ty mię witasz, i| 
o wieczne, sine morze, 
jakbym twem dzieckiem był.
Zapomnę skąd me drogi, 
pod jakim żyłem znakiem, 
i, —  żem nad twem i wydmy 
urodził się rybakiem, v
z  rozkoszą będę śnił,.. ,

Podchodzisz do mnie z bliską 
w  miarowej fal rytmice 
i kładziesz mi z prostotą 
twych dziwów taieranicą 
szeptem na sypki piach, i 
!A mnie się dągle zdaje, i 
o, nieskończona wodo, ’
Żem z dawna już pobratam 
z twą grozą i urodą 
I z  tern, oo kryjesz w  dnach.

Miesiąc ml usłał drogę - 
po głębi twej, szeroką;
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pomorski wiatr wędruje 
po wzgórzach nad zatoką 
i w krzj^we sosny dmie, 
Odepnę iódź od brzega 
i, kędy srebro nie-ci 
księżyc, na granat ciemny, 
popłynę rzucić sieci.

O, morze, kocham cię!,

<Dr. 9 . L o ren tz .

Zabobony na Kaszubach.
Wśród ludu kaszubskiego zakorzenione są Jeszcze 

silnie przeróżne zabobony. Jeżeli znikła wiara w stra­
szliwe wampiry (zwane „wieszczy“ lub „upiór1“ ), tu­
dzież wiara w czarownice i czarnoksiężników, jako też 
inne mniej lub więcej demoniczne Istoty to wiara w  
«morę“**(zmora), w urzeczenie od wzroku 1 t, d. kwitnie 
jeszcze w  całej pełni. Szczególniej jednak cieszą się 
uznaniem rozliczne przesadne zwyczaje, zamawiania i 
środki zapobiegawcze. Każdy, kto ma do tego sposob­
ność, nie powinien zaniedbać zbierać ich; w ten sposób 
nietylko przysłużą się wiedzy, ale spełnia równocześnie 
ważny ceł praktyczny, gdyż tylko wtedy, gdy zabobon 
jest znany, maże być zwalczany, a jest to nieskończe­
nie potrzebne, ponieważ zbyt lekko łatwowierni sięgają 
po tę cudowna pomoc zabobon«, a przez to zaniedbują 
rychło w  czas zasięgnąć porady fachowej. Niektóre z 
zabobonów są ooprawda dość niewinne, ich zniknięcia 
nie należy jednak bynajmniej żałować. Pragnę w niniej­
szym artykule omówić niektóre z tych zabobonów, które 
poznałem w czasie moich studjów i wykazać, jak silnie 
miesza się to niewinnie z wysoce szkodJiwem.

Dniem, który najbardziej sprzyja zastosowaniu za­
bobonów, jest dzień św. Jana. Noc świętojańska uchodzi 
za noc czarownic; kto w  wieczór przed św. Janem 
popędzi gęsi do wsi, otwiera drogę czarownicom. Aby 
je trzymać zdała od wsi, wypędza się je za pomocą spe­
cjalnego ziela leszcze przed zapaleniem sobótek. Pod­
czas sobótki trzeba się postarać o dostanie smoły, ście­
kającej z beczek smolnych; jeśli się lej użyje rankiem 
przy rozniecaniu ognia, przynosi to szczęście, a także 
Jest ona dobrym środkiem przeciw brodawkom. Same 
ognie świętojańskie uchodzą też za przynoszące szczę­
ście: kto przy sobótce zakocha się w dziewczęciu, bę­
dzie z niem bardzo szczęśi w y  w pożyciu malżeńskiem. 
Wieczorem przed nocą świętojańską należy zbierać ty- 
mian, biała koniczynę ł różne zioła, wysuszyć je, a 
przygotowana z nich esencja jest środkiem uniwersal­
nym na wszystkie choroby.

Najcenniejszą jednak rzeczą owej nocy jest korzeń 
świętojański (anthemrs pyrethrum). Korzeń ten zakwita 
tylko o północy czerwonym kwiatem. Kto je zbierze 
na czerwoną jedwabną chustkę, posiadł szczęście, zro­
zumie mowę zwierząt i wie, gdzie są zakopane skarby. 
O tem opowiadano mi po kaszubsku w  następujący pięk­
ny sposób:

„W  noce przed swiętim Jąnę kwitnie jedno kuń- 
sztowne żele. Ledze je nazewają świętojański korzeń. 
Na górach, w cbternech gruńtach przeklęte zamki leżą, 
na smętorzowedh murach, gdze powieszony ledze spo­
czywają, wedle lasach a na krzyżowech drogach, gdze 
to stroszo, tę ono je do nalezenio. Kole jednoste a dwa- 
noste w  noce dostanie ono czerviony kwiat, chterem z 
północą zwiędnie a zmarnie. Szczestlewy jeden czło­
wiek, chterem ten kwśotk aleze, jego przez czerwiową 
Jedwabną chustkę zerwie a do dóm niese, szczesce 
przyńdże do niego, on nie darmo so kłopotać o cernrną 
przeszłość, bo on rozmieje mowę ptochów, widzi otajone 
pieniądze a zdrowie je jego jaż w starosc!

Jeden sewy stark mie powiedział powiastkę:
To beł roz jeden ubogi chłop, chterem w  lece robił. 

¡Wieczór on przeszed medech do dóm, ale om so ni móg 
odpoczyc, bo on mioł krowę do odfudrowanio. On szedł 
m chlew, ale Jakiż om se vxza*\ ta czarnopstro beła u-

cekło, dalek w  las jfdzono, gdze oa trowę tarła. T e «
medech chłop muszy ję halac, bo z mrokę przyńdą wilce 
a ją zerżą. Długo on za -ią szukol, bót go cesną, om 
muszy! go seblec a zeszerovaną piętę jedwobną chustką 
owinąć. Tej on biegoł dalek, bez odpocznienio on szu- 
ko? za krową. Jednym razem on widza} pod pnię jeden 
yrónk z czerwionemi dukatami, tu pod kamienię leżoł 
dregi a tę na górce belo strzebra a złota dosc do za- 
płacenio całego królewstwa! Seż on mioł dale za kro­
wą biegać! On so muszy! szpodę halac a pieniądze we- 
kopać. On biegoł do dóm. Wnet on bel ze szpodą na- 
zód a chcoł pieniądze wekopac. Ale bót go cesnął a no­
ga bolaia. On so sod w mech, seblek bóte. Ale jednym 
rażę bełe pieniądze e złota zganione. Tym czasę. cze 
on za krowę szukol, heło to północe Jeden kwiotk od 
świętojańskiego korzenia bel mu w bót padły a on go 
trzymał w  jedwabny chustce. Terez on go mioł zgu­
bione, on beł wepadły a zwiędmiały a z nim zwiędnęło 
wszesiikie szczestlewe nadzeje. A czamopstrą miała 
twm czasę wilce zeżarłe.

Jo se diomeszlę o jednę ubogą bobkę, chtema w  szpi-s 
tołu żęła a ślepo bela. Downo ona ju leży na smętorzu. 
Ona też bela młode dzewezę z modremy oozamy a a 
dlugimy ylosamy a ona też wierzela szczestlewą na­
dzeje mlodosce. Ale one ję oszukałe, je skarnie zbladła 
a ocze sę zmęczcie. Cborosc a głód je w  je żecym nie 
opuscete. Tej ona sobie zasadzeła świętojański korzeń' 
w ogródk, wiele świętojańskich nocy ona nie spala, z 
jedwobną chustką ona żdała te szczestliwe godzone, ale 
nigde ona je nie doczekała. • Nigde ona nie widzała 
kwiotka, nigde nie przeszło ji szczesce, ¡nigde nie prze­
szła miłość nazód.“

Korzeń świętojański jest także dobrym środkiem na 
rozpoznawanie czarownic, gdyż jeśli się da czarownicy 
zjeść poświęcony korzeń w  dzień Wniebowstąpienia 

Pańskiego, musi ona go wyrzucić lub uciec, podczas gdy 
inni ludzie nie odczuwają żadnych dolegliwości.

(Dokończenie nastąpi).

9Ca. r?. TOańkoLPskt.

‘Bernard 9 Copciowski w cW q*  
brzeźnie, benedyktyn lubliński-

Starożytny kościół w  Lubiniu koło Krzywinia w  Po­
znańskim. który sam jeden ze wszelkich zabudowań 
słynnego niegdyś opactwa benedyktyńskiego wśród 
burz dziejowych ocalał, kryje nader drogą także dla 
mieszkańców Pomorza pamiątkę: okazały grobowiec 
mieszczący w  sobie zwłoki Wielkiego Sługi Bożego O, 
Bernarda z Wąbrzeźna, zmarłego r. 1604 w  29 roku ży­
cia a w 5 swego powołania zakonnego. Żywot i cuda 
świętego zakonnika tego nakładającego na siebie naj­
ostrzejsze pokuty ł poddającego się największym umar­
twieniom opisał w osobnej książce r. 1881 ks. Chwali- 
szewski. Jest ona dobrze znana tym, którzy skwapliwie’ 
korzystają z bibliotek Towarzystwa Czytelni Ludo­
wych.

Nie o tym jednakże W id. Słudze Bożym chcemy 
podać wiadomość, lecz o imienniku, ziomku i rodaku 
jego. O. Bernardzie Kopciowskim. Nazwisko jego brzmi 
właściwie Kopeć, bo w takiej formie »nachodzi się dość 
często w  dawnych metrykach na Ziemi Chełmińskiej J 
Lubawskiej oraz w  aktach ze 17 stulecia pochodzących. 
Pobożny młodzian chcąc Bogu wyłącznie poświęcić ży­
cie w odosobnieniu od świata, zastukał do furty klasz­
toru lubińskiego. Dlaczego tam właśnie, Skoro w  ro­
dzinnych Prusiech Królewskich nie brakło klasztorów Z 
Otóż wówczas szerzyła się cześć bł. Bernarda; wienrf 
z bliska i daleka przybywali do grobu jego w Lubiniu, 
by wzywać jego orędownictwa i z wdzięczności za do­
znane za jego wstawieniem się laski ozdobić wotami ko­
sztów nem i miejsce spoczynku jego. Sufragan poznański 
ks. Bajkowski, administrator opactwa, a więcej jeszcze 
O. Jacek Zimowi »z, przeor klasztoru, zbierali wiarogo- 
dne wiadsmośai *  nadzwyczajnych uzdrowieniach, aby
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przeprowadzić w Rzymie proces beatyfikacji, tj. policze­
nia w  poczet błogosławionych O. Bernarda.* 1) Niewąt- 
p! wie więc ciągnęły młodego Kopciowskiego do Lubinia 
przykład i rozgios świętości wielkiego ziomka i to prze­
konanie, że na miejscu uświęconem takiemi przykładami 
i tak przemożna opieką łatwiej mu i pewniej będzie dą­
żyć ku szczytom doskonałości chrzeidjańskej.

Prośb;e młodzieńca stało się zadość. Został przy­
jęty, przebywał tam lata próby i złożył śluby zakonne 
18 kwietnia 1632 r. Przez kilka lat pełnił obowiązki 
mistrza nowicjuszów i profesorów (zakonników) wdra­
żając i zaprawiając młodzież klasztorną do przejęcia się 
duchem św. Benedykta, starszych zaś utrzymując na 
wysokości powołania. Wizytacja kościoła i probostwa 
klasztornego w Dalewie dokonana przez biskupa po­
znańskiego Wojciecha Tholibowsk ego w  r. 1657 zawie­
ra wiadomość, że O. Kopciowski był tam naówczas pro­
boszczem i że niegdyś bracia jego zakonni polecili go 
biskupowi na to probostwo ,dla jego pobożności“ . Z 
¡niewiadomych powodów zrzekł się niebawem tego sta­
nowiska, a objął 1659 r. probostwo w  Kiszewie, również 
położone w  dobrach klasztornych. W  metryce zmar­
łych zapisano jego śmierć pod dniem 12 września 1666 
roku i wystawiono mu świadecwo, że był to „vir reli- 
giosissimus“, tj. mąż do głębi przejęty duchem powoła­
nia zakonnego.

Wiadomość tę czerpiemy z kroniki klasztornej“), 
którą w  r. 1795 spisał przedostatni opat Mikołaj Stani­
sław Kieszkowski. Ale tenże opat zapisał jeszcze rzecz 
donioślejsza, mianowicie, że „do dnia dzisiejszego utrzy­
mała się tradycja, że O. Kopdowski był współzawodni­
kiem cnót i życia świętości swego niegdyś współziomka 
bł. O. Bernarda z tegoż samego miasta Wąbrzeźna po­
chodzącego“ . Jeżeli przez półtora wieku pamięć cnót 
¡skromnego zakonnika żyła w  klasztorze, jestto dowód 
niezbity, że one bardzo znacznie wznosiły się ponad 
przeciętną miarę, że były istotnie nadzwyczajne. Jeżeli 
dodamy że życie zakonnika poza murami klasztorneml 
Często bardzo ujemnym wpływem się odbija na jego po­
wołaniu, do tego stopnia iż kronikarz klasztorku oliwskie- 
go na podstawie smutnych doświadczeń przebywania 
profesorów na paTafji nazywa „grobem ich powołania 
klasztornego“  *), to zasługi naszego zakonnika, który w 
podobnych okolicznościach umiał się utrzymać na w y­
żynie swego powołania w  jaśniejszem jeszcze ukazuje 
Się świetle. Tytuł to do chluby zarówno dla zakonu jak 
dla miasta rodzinnego, ale zarazem wskazanie, by po 
przeszło stu latach z pod zapomnienia pyłu wydobyć tę 
ezlachetną postać 1 przypomnieć ją ogółowi ku zbudo­
waniu. ______________

©r, Cuduiik Stolarzeivtcz.

Qotrzeby nauki polskiej.
Po okresie burzy, po latach, w  których wszystko 

ustąpić musiało przed hasłem obrony państwa, za­
czyna życie wchodzić na normalne tory.

Ustała zawierucha, złożono oręż do pochew, grani­
ce państwowe prawie że ustalone, a praca pokojowa 
ma ostatecznie wzmocnić gmach ojczysty.

Pora też obecnie zdać sobie sprawę z braków i Mk, 
których tyle w  każdej dziedzinie.

Z tych zaś niedostatków, kto wie, czy nie najbole­
śniejsze. a cały szereg smutnych refleksyj wywołujące 
sa niedomagania kulturalne.

Że przed wojną rozwój naszej kultury miimo za­
borów odbywał sie normalnie 1 rokował najlepsze na­
dzieje, dowodzi tego wspaniały rozkwit szkolnictwa 
polskiego prywatnego w  Królestwie poiskiem, sieć 
¡szkól średnich, powszechnych 1 wyższych w  Galicji, 
¡wysoki poziom nasze] nauki, buijność literatury pięknej.

Niestety znaczna część tych dóbr duchowych ule­
pia zagładzie i oto azeka nas nowa, podwójna praca:

’ )  Jest w  bibl. Tow. Przyj. Nauk Pozn. nr. 253.
I  B) Fontes XX  125.

/  *) Ks. Jezierski, Klasztor benedyktyński w Lubiniu. Po- 
Httń 1915, itr. 3'j n,
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powetowanie strat wojennych, gojenie ran, a zarazem 
dopędzene zachodu, kontakt z nauką obcą i troską, by 
nie pozostając w  tyle, dorzucić coś do skarbnicy o- 
gólnoludzikiej.

By sprostać temu zadaniu trzeba wytężyć wszelkie 
siły, skupić zasoby materialne i duchowe.

Oczywista, by kultura była rzetelna, musi posiadać 
odpowiednie podłoże.

Tern sa szkoły.
Każde też państwo otacza opieką szkolnictwo, dba 

o wychowanie młodego pokolenia.
I państwo polskie uważa za swój pierwszy obowią- 

zek zorganizowanie szkolnictwa.
Powstają liczne szkoły średnie, mnogie szkoły lu­

dowe gęsta siecią pokrywają kraj, przybyło wrec.scię 
kilką . uczelni uniwersyteckich.

Że poziom jego nie odpowiada we wszysokiem w y­
mogom, powodem brak ludzi odpowiednich, których 
zbyt wielkiej obfitości czasy przedwojenne nie stwo­
rzyły.

Brak ich widzimy na każdym kroku, a do tego a 
ich szeregów ubywa coraz więcej rzetelnych pracowni­
ków, mężów nauki.

Jeden to ze skutków stosunków powojennych. Na­
uka obecnie nie daje utrzymania.

Literat, oddany wiedzy ścisłej, zginie z głodu z ko­
nieczności raktować musi naukę jako zajęcie uboczne, 
a czas poświęcić pracy zarobkowej.

Będzie w ięc nauczycielem gimnazjalnym, urzędel* 
kłem biurowym, dziennikarzem i t. d.

Brak nam niestety tych urządzeń i insłytucyj, jakse- 
mi się mogą poszczycić lady zachodnie. Oczywista 
trudno winić o to państwo polskie, istniejące ledwie 3 
lata.

Państwo młode z trudem podołać może obowiązkom, 
jakie na niego włożono.

Nic wiec dziwnego, iż niektóre jego kroki miuszą się 
spotkać z krytyką, jako nie przemyślane i idę liczące 
sie z rzeczywistością.

Weźmy takie uposażenie profesorów uniwersytetu.
Dosięga ono jakich 60 tysięcy marek —  dochód to 

nic mogący Iść w porównaniu z dochodem rzemieślnika, 
robotnika.

Z urzędu obok obowiązków pedagogicznych są o- 
bowiazami wzbogacać naukę, posuwać naprzód wiedzę, 
pozostając w  ciągłym kontakcie z Zachodem.

Czyż jednak obecnie uczony może myśleć o jakiejś 
pracy poważniejszej, jeżli cena jednej książki wynosi 
kilka tysięcy. Czyż możliwy jest dla niego wyjazd za­
granicę dla jakichś poszukiwań naukowych?

Co prawda mamy kilka instytucyj, które statutowo 
wspierają przedsięwzięcia naukowe uczonych.

Więc w  Warszawie istnieje kasa Mianowskiego, któ­
ra dopomagała uczonym do wydawania dzieł.

Wiec Krakowska Akademia Umiejętności ntełyfko 
wydawała prace, lecz i nadawała stypendia celem 
wyjazdu zagranicę, dla pracy w  obcych ogniskach 
wiedzy.

Podobne również cele miało lwowskie towarzystwa
naukowe.

Skutkiem wojny i spadku waluty instytucje H  roz­
porządzają tak nikłem! funduszami, iż tylko przy po­
mocy rządu mogą wegetować. Czyż byłoby możliwe 
wysłać kogoś do Paryża, ozy Londynu, by tam zdoby­
wał podstawy umiejętności.

Czyż teraz słyszymy o jakichś poważniejszych' w y ­
danych dziełach.

_ Na jch puszczenie na rynek księgarski trzebaby koło 
milioma, a tego nikt nie będzie chciał na rzecz wątpliwej 
pokuipmości ryzykować.

Wiec książek prawdziwie naukowych nie zbyt wiete 
obecnie sie doliczymy.

Pojawiają sie powieści, poezje, wydawnictwa po­
pularne i podręczniki szkolne. Czas ostateczny, by 
zdaiac sobie z tego sprawę, szukać dróg i sposobów 
ratunku.

Obok rządu, które mimo wszystko, w  łmle przy­
szłości państwa, dbać winien o kulturę narodową, o-
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fwiera się pole dla inicjatywy 1 ofiarności społeczeństwa
Więc znajdą się chyba jacy i  mecenasi —  milionerzy, 

którzy sypną groszem, umożliwiając naszym instytu­
cjom pracę.

Więc i u ozony, zdobywszy możność poświęcenia się 
swej umiejętności, nie potrzebując się oglądać za jakimś 
pobocznym zarobkiem, wiedząc, że państwo zabezpie­
cza mu byt materialny, przyznaje mu na lata stare e- 
meryturę, ze zdwojoną energią i zapałem zabierze się 
do pracy twórczej.

A wtedy można będzie ze spokojem spoglądać w  
przyszłość.

Państwo zdobędzie w nauce najpewniejszą podporę, 
która obok karabin# i szabli bedzie najlepszą strażnicą 
ojczyzny.

Nauka przysporzy państwu całego szeregu praco­
wników wykształconych, umiejętnych, fachowych sił, 
zniknie dyletantyzm, blaga, a nastanie rzeczywista 
wiedza.

Oczywista nie odrazu 1» się stanie. —
Upłyną lata, wydać trzeba.będzie setki milionów, a 

tnoże i miliardy, na potrzeby naszej nauki i kultury.
Że jednak tego rodzaju wydatki stokrotnie się o- 

placą, możemy widzieć na przykładzie państw skandy­
nawskich, czy Anglji, Szwajcarii, Francji.

A wtedy również bodzie mogła Polska spełnić misję 
łąką jej dzieje naznaczyły jako najdalej na wseMd wy- 
{sunięte państwo © wysokiej kulturze.

kultura Czechosłowacji.
Tegoroczny sezon wystawowy w  Czechosłowacji jest 

niezwykle bogaty i przedstawia wysoką wartość arty­
styczną. Zanotowano już w  rubryce niniejszej wystawę 
kilku malarzy polskich w  Salonie Topicza, oraz wystawę 
malarzy słowackich,w Koszycach. Równocześnie jednak 
zwraca uw agę publiczności w  Pradze wystawa zrzesze­
nia najmłodszych p. t. „Tvorba“  (Twórczość), którą o- 
tworzono w  salach „Domu artystów“ . Wystawa, co 
zresztą zrozunrałem jest w zrzeszeniu młodych i właś­
ciwe! formy twórczości swojej dopiero poszukujących 
ęrfystów, podaje oprócz kilka objawów wybitnego ta­
lentu (Władysław Sutnar, Marja Ląna-Galiraberii) także 
szereg chaotycznych na razie eksperymentów, z któ­
rych niewiadomo jeszcze oo wyrośnie.

Bardziej interesującą jest wystawa pośmiertne dzieł 
młodego malarza Otokara Marwanka z grup „Tyrdfo- 
sijnych“ (Upartych), którego wybitny talent dopiero tą 
wystawą został -ogółowi społeczeństwa ujawnionym. 
Pośmiertnym przeglądem całkowitego rozwoju arty­
stycznego przypomniano społeczeństwu czeskiemu Bine- 
go jeszcze przedwcześnie podczas wojny zmarłego no­
woczesnego malarza, Bogum ła Kubisztę; wystawę tę 
urządzono w  Bernie morawskim staraniem „Klubu ar­
tystów, im. M. Alesza“ . W  Pradze zaś w  ostatnich ty­
godniach awraca uwagę jsrzedewszystkiem wystawa 
nieznanych lub niewysjawionych dotychczas rysunków 
[Wielkiego mistrza malarstwa czeskiego, Mikołaja Alesza 
oraz Wystawa zbiorowa dzieł nieodżałowanej pamięci 
Antoniego Slawiczka. Z innych wystaw zasługują na 
wzmiankę głównie wystawa dzieł Antoniego Hudeczka, 
otwarta w  domu reprezentacyjnym, Otokara Sztafla 
akwarele tatrzańskie, wystawione w  ogrodzie Hawlicz­
ka, oraz Jarosława Szymunka wystawa krajobrazów z 
podmiejskich okolic Pragi.

Powszechnem zainteresowaniem cieszy się wielka w y­
stawa przemysłu ludowego i artystycznego, urządzona 
w Pradze przez „Związek Pracy Czechosłowackiej“  w  
salach Muzeum przemysłu i sztuki.

* * *
Teatry czeskie ogłaszają szereg premjer. Teatr 

Narodowy przygotowuje Arooszta Dworzaka satyrycz­
ną komedie P. t. „Maciej Poczciwy“ , Jarosława Hilber- 
ta komedię „Jesień d-ra Marka“ , oraz nowa sztukę p. t. 
„R. U, R,‘ !, braci Czapko w p. t. „Z  życia owadów“ , któ­
rą z powodzeniem już inscenizował teatr' w  Bernie mo­
rawskim. Teatr na Winohradach wystawił w  zeszłym

tygodniu z pełnem powodzeniem nową sztukę Fr. 
Szramka p. t. „Miesiąc nad rzeką“ , zapowiada zaś prem­
ierę komedji Edmunda Konrada p. t. „Jawor“ , Teatr 
Szwandy studiuje dramatyczną improwizację F. Lan­
gera p. t. „Noc“ . Także opera przygotowuje dwie no­
wości czeskich kompozytorów, które obydwie są dzie­
łami wybitnych przedstawicieli nowych kierunków mu­
zycznych. J. Jan a czka „Katję Kabanową“ , oraz Oto­
kara Zycha operę na tekst znanego dramatu Jar-Hdber- 
ta „Wina“ . W  sezonie tegorocznym wystawią teatr. 
Narodowy i Winohradzki również któryś z nowocze­
snych dramatów polskich.

Najwybitniejszy z współczesnych reżyserów czeskich, 
obecnie dyrektor teatru na Winohradach, Jarosław, 
Kwapił, przyjeżdża, jak się dowiadujemy, w  najbliż­
szym czasie do Warszawy, ażeby tu zetknąć się oso­
biście z przedstawicielami teatru polskiego, oraz na­
wiązać pertraktacje celem uskutecznienia wycieczki ar­
tystycznej zespołu teatralnego polskiego do Pragi.

$ * *

Wychodzący w Pradze czeskiej dziennik „Cas“, 
ongi organ prezydenta Massaryka, oraz dziennik bliski 
politycznie ministrowi spraw zagranicznych Beneszowi* 
bardzo wiele uwagi poświęca rzeczom słowiańskim wo- 
góle, a szczególnie polskim, osądzając je trzeźwo i ob­
iektywnie. Wystarczy wspomnieć o szeregu artyku­
łów, dotyczących aktualnych zagadnień polityki pol­
skiej, pióra dra W . Dresslera, o  sympatycznym felieto­
nie I. Kudely o Kaszubach i działaczu kaszubskim w, 
Gdyni p. Abrahamie, jak też i innych. W  jednym z o- 
statnich numerów przytacza obszerne streszczenie bar­
dzo interesującego artufcułu prof. Kofbuszewsk'ego p. t, 
„Ruchy husyckie w  Polsce i wpływ  ich na piśmienmct-' 
wo“ , ogłoszonego w  znakomitej pracy prof. St. Kota 
„Reformacja w  Polsce“ .

* * ‘ $
Instytucjom naukowym rosyjskim ciężko daje się wB 

znaki obecne położenie Rosji, odciętej wskutek polityki 
włada bolszewickich od całego kulturalnego świata. 
Pomimo to jednak naukowa praca w  Rosji sowieckiej 
wykazać się może interesującemi wynikami, i to nietył- 
ko w  tych działach, które stanowią dalszy ciąg przed­
wojennej naukowej pracy rosyjskiej, ale i tam, gdzie' 
idzie o inicjatywę nową, o nowe, stworzone w  ostat­
nich dopiero czasach instytucje pracy umysłowej. Tale 
05). przy AkademM Nauk utworzono trzy nowe zakła-( 
dy: fizykalno-matomatyozny, który z polecenia po wiata’ 
petersburskiego otrzymał nowy, specjalnie do prac in­
stytutu nadający się gmach, dalej zakład radiologiczny, 
oraz instytut dla nauk humanitarnych. W  zeszłym ro­
ku organizacyjnie połączono z Akademią Nauk komisję; 
archeograficzną, rosyjską Instytucję palestyńską ora i 
Słowiański Instytut naukowy. Ze sprawozdania za-j 
»tępcy ludowego komisarza dła oświaty prof. N. Po- 
krowskiego dowiadujemy się, że zorganizowano insty­
tut oceanistyczny, który zdołał już zebrać wiele świe­
żego materiału biologicznego. O dpowiędnę instytucja; 
przygotowują ekspedycję dla naukowego zbadania pół­
nocno-zachodniej Mongolii, Syberii, prowincji Turgay 
skiej oraz krajów Turkestanu; także na półwysep Tai- 
mur wybiera się ekspedycja naukowa, projektowana^ 
m  przeciąg trzech łat. Nowe specjalne zakłady nauko»? 
we badają również poszczególne kraje Rosji pod wzglę­
dem ich k ły  produktywnej oraz odrębności etnogra- 
Ścanych. Wybitnie działa petersburski instytut Roent-  ̂
gena, który bada psychoneurologiczna akademia sztuki 
która bada psychologię twórczości artystycznej. Nau­
kowe koła rosyjskie spodziewają się znacznej korzyść# 
dte swej pracy za wznowienia stosunków z zachodem 
europejskim. * * *

Ciekawą jest statystyka szkolnictwa na Słowaezy- 
M e  z końcem 1921 roku, którą przytaczamy niżej we­
dług pism — słowackich. Kiedy przed wybuchem woja 
światowej, przedstawiała się statystyka szkolnictwa ri» 
Słowaczyźnie w  ten sposób, że w  roku szkolnyni 
1913-14 obok 3242 szkół ludowych madziarskich w  tyin 
kraju szkół słowackich było tylko 344, szkół niemieckie«
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20 i ruskich 10, zaś szkól wydziałowych madziarskich 
83. słowackich lub innych narodowości nie było wcale. 
Sytuacja ta przez czas wojny jeszcze się pogorszyła. 
Obecnie z ogólnej liczby 3682 szkól na Sfowaczyźnie 
gest słowackich 2611, madziarskich 748, ruskich 115, nie­
mieckich 110, oraz 98 z językiem nauczania mieszanym. 
Szkól średnich ogólno-ksztafcących działa obecnie 57, 
¡z tej liczby 40 słowackich. 1 niemiecka. 3 madziarskie 
oraz 13 mieszanych, gdz e naucza się również w języ­
ku słowackim (11), niemieckim (5), ruskim (1) i madziar­
skim (14). Należy się spodz ewać, że tak samo odniosą 
się nareszcie władze czeskie na pograniczu czeskopol- 
sk.ni ¿o szkolnictwa polskiego A. B. D.

Cxodus jugosłowiańskich studen­
tów  z Qvagi

Exodus wielkiej części jugosłowiańskich studentów 
*  Pragi na uniwersytety innych krajów, głównie aa uni­
wersytet krakowski, exodus spowodowany przede- 
Fwszystkiem przez nieznośne stosunki gospodarcze, głó­
wnie zaś walutowe, zainteresował ogól społeczeństwa 
naszego życiem studenterji jugosłowiańskiej w ogóle. Byt 
materialny studenta jugosłowiańskiego, ogółem biorąc, 
*.ñe jest dotychczas uregulowany tak, jak wymagałaby 
fegm waga tej sprawy. Nie można jednak zaprzeczyć, 
że  Ke strony rządu królestwa S. H. S. uczyniono już pod 
tym ' względem wiele, i dużo jest w  przygotowaniu rze­
szy, iktóremi socjalna i materialna strona życia studen­
ckiego’' na południu Słowiańszczyzny zostanie sprowa­
dzona do pewnych linij organizacyjnych. Obecnie, po­
dług budżetu a rok 1922. udziela państwo S. H. S. stu­
dentom, .zapisanym na obcych uniwersytetach lub szko­
łach fachicwych, stypendia w  ogólnej kwocie 11 700 000 
złotych denarów, studentom fakultetu filozoficznego, 
którzy studjuKą matematykę, fizykę, Język serbski oraz 
historie natur;dna stypendia w_ ogólnej kwoae 24 000 
de®arów. studentów szkól średnich 2 milionów denarów, 
a studentom ma uniwersytetach krajowych 7 milionów 
'denarów. Razć:m z innemi jeszcze drobniejsze mi kwo­
tami preliminowano na te cel w  budżecie tegorocznym 
21 749 000 denaró w, a więc 17 895 000 den. więcej jak w  
foku zeszłym. (J 'p t ó c z  tego jednak władze krajowe w 
poszczególnych djziełnlcach również przeznaczają pe­
wne kwoty na cęde socjalnej pomocy studentom, i tak 
w  Bośni 3 680 000 den., w Dalmacji 280 000 den., w Chor­
wacji 5 215 000 den., w  Sioweńsku 1062 000 denarów, 
przeciętnie wynosił stypendium, wypłacane każdemu 
studentowi, miesięczłne 500 denarów, wypłacanych po­
dług kursu waluty te^ro kaju, gdzie student jest wpisany. 
¡Specjalnie subwencjouowane są również „mensy aka­
demickie“ . jak też meęnsy dla uczniów szkól średnich, 
’jakie znajdują się glówrbie w  Sioweńsku (Lubiana, Kraanj, 
Maribor, Celia, Ptuj) i . ’ w Bośni (Sarajewo, Mo#t*.r, Ba»- 
Saiuka). Równitż,- w Belgradzie i w Zagrzebiu działają 
studenckie, wspierane przaz rząd. Stowarzyszeń brat­
niej pomcy stty.deinokiei w Jugosławii działa stosunkowo 
mało. G łównie w  rachubę wchodzą Pod tym względem 
„Presvefa“ , .. „Gajrek“ oraz ekskluzywnie katolicki „Na- 
prodak“ . wszystkie w Bośni. „Gajret“  otworzył w #- 
statoicLi czasach i bank, którego zyski wspierają w y­
bitniej fundusze stowarzyszenia i urządził specjalne kon­
wikt "y dla studentów mahometan w  Serajewie i_ w  
¡Moistarze. Kolonia studencka podług wzoru praskiego 
buíduje się obecnie w Zagrzebiu, gdy w Belgradzie po- 
d.obna instytucja, utrzymywana z funduszów prywat­
nych , pomieścić i w yżyw ić może 60 studentów za opła- 

J ta 50 denarów miesięcznie. Jest rzeczą nieniegającą 
¿ .wątpliwości, że studenci poludniowo-słowiańscy, którzy 
! poznali już życi* społeczne studentów czeskich i będą 

obecnie mieli okazję zetknąć się z pracą dotyczącą o- 
p :eki społecznej i materialnej w  sferach młodzieży aka- 

: deroickiej w Polsce, powrócą do ojczyzny swej z szere-
‘ giem nowych pomysłów i z -wzbogaconym umysłem or- 
S gañizacyjnym na swoją i narodu swego kdrzyść i uży-
-3 tek. A. B. D.

Qrzeglqd książek.
„Gospoda pod Modrym Fartuszkiem'* Marii Bogu­

sławskiej jest pierwszą powieścią historyczną, rozgry­
wająca się na Pomorzu. W  dalszym ciągu wyjdą inne, 
których zadaniem bodzie wykazać, jak długo Pomorze 
było polskiem i iak bohatersko walczyło z uciskiem nie­
mieckim.

„Gospoda“ jest pierwsza książką Biblioteki Kresów, 
która w dalszym ciągu obejmie wiele prac odnośnie do 
historii, krajoznawstwa i kultury Pomorza, Wielkopol­
ski, a w przyszłości i kresów wschodnich.

Przypuszczamy, że książka ta zainteresuje żyw o 
Czytelników „Pomorza“ .

Książki 1 broszury nadesłane:

„Mickiewicz i Słowacki“ , Zygmunt Wasilewski, na­
kład Gebethnera j Wolffa, Warszawa, Kraków, Lublin, 
Łódź Poznań.

„Gospoda pod Modrym Fartuszkiem“ , Marja Bogu­
sławska, powieść historyczna z dziejów Pomoczą XVII 
w. Nakładem „Księgarni Polskiej“ , To-w. Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, Warszawa, Warecka 15.

„Polsk'e Morze“ , Jaworski.
Wróżby noworoczne z artykułami Zbie rzchowskie- 

go i innych; nakładem przedsiębiorstwa Ogłoszeń i re­
klamy „Podbój“ we Lwowie, ul. Zielona 34.

„G ryf" nr. z bitego 1922, pismo poświęcone sprawom 
kaszabsko-poroorskhn. (Treść numeru: Historia Kaszu- 
bów-Pomrzan, dr. Aleks. Majewski, Dr. FI. Ceynowa, 
napisał W. B., Zece i przigode Remusa, napisał Jan 
Stacża; Sprawozdania i krytyki).

„Sammlungen des Herrn Geheimrat SI und eines aus­
ländischen Münzenfreundes“ , Otto Heilbing Nach!, Mün­
chen, Barrerstrasse 20, (Licytacja monet odbędzie się 
13 marca 1922).

( K r o n i k a .
------ Ku czci Teofila Lenartowicza.

2 powodu setnej rocznicy urodzin Teofila Lenarto­
wicza, przypadającej w  d. 27-ym lutego, odbędą się W 
Wielkcplsce obchody ku czci tego serdecznego poety 
polskiego.

Urządzaniem obchodów zajął się komitet specjalny 2) 
Wojciechem Korfantym na czele.

Stulecie Lenartowicza w Krakowie.

W  setną rocznicę Teofila Lenartowicza odprawione 
zostanie w  krypcie pod kościołem OO. Paulinów na ^  
Skałce przy grobie poety uroczyste nabożeństwo. W e > 
wtorek odbędzie się w  Związku literatów (Dom arty­
stów, plac św. Ducha) publiczny wykład prof. Ludwika 
Skoczylasa na temat poezji Lenartowicza pod tytułem: 
„Stylizacja romantycznej uczuciowości“ .

Pamięci wielkiego pisarza poświęcony był artykuł 
pióra p. St. Tyńca w numerze „Pomorza“ z 5 lutego br. 
Stuletnia rocznica przypadła, jak wiadomo, na dzień 
27 k iego  br.

Cenne dary dla Muzeum Nar. w Krakowie.

Zbiory Muzeum Narodowego w Krakowie zostały w 
ostatnich dniach powiększone nowymi cennymi nabyt­
kami. I tak p. Lucjan Lipiński, rejent z Krakowa, oddał 
na własność Muzeum Narodowego laskę marszałkowską 
Mikołaja Wolskiego, marszałka, wielkiego koronnego, 
fandatora klasztoru na Bielanach. Laskat, wysoka na 
1 metr 70 om, zdobiona jest złocon&mi blachami mosięż- 
nemi, na których wykute są wspaniałe ornamentowe a-

i
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rabeskl Prócz walcowanych pierścieni mosiężnych wi­
dnieją na lasce cenne obicia z czerwonego pluszu ge­
nueńskiego. Ze względu na to, że do czasów obecnych 
dochowało się bardzo niewiele lasek marszałkowskich, 
dar p. Lipińskiego stanowi niezwykle cenny nabytek 
muzealny.

Dalszym nabytkiem Muzeum Narodowego są cztery 
odlewy* gipsowe z rzeźb Ludwika Pugeta, przedstawia­
jące studja giów kobiecych o dużej wartości artystycz­
nej. Wspomniane wyżej nabytki powiększą zbiory Mu­
zeum Czapskich, pozostającego, jak wiadomo, pod za­
rządem Muzeum Narodowego.

Jak się informujemy, duży w  ostatnich latach na­
pływ niezwykle cennych zabytków polskich zniewolił 
zarząd Muzeum Narodowego do czasowego umiesz­
czenia większej oześci zbiorów w  kilku ubikacjach na 
Wawelu, gdzie otworzono formalne składy. Małe po­
koiki Muzeum Czapskich nie mogą ani w  części pomie­
ścić tej masy zbiorów, jakie w ostatnich czasach tak 
bardzo zasiliły muzealna własność narodową. Wystar­
czy wspomnać. że dla braku miejsca do publicznego o- 
Stlądania wystawiona zaledwie setna część posiadanych 
tkanin, a olbrzymia większość archiwalnej broni musiała 
SSć do składów.

Szczęśliwe rozwiązanie tej sprawy przyniosłoby je­
dynie rozpoczęcie budowy Muzeum Narodowego jako 
Pomnika Wolności. Jak wiadomo, pod budowę wspa­
niałego gmachu gmina oddała już grunt, a wyłoniony 
łpecjalny komitet zebrał na ten cel kwoty pieniężne, 
które niebawem dosięgną kwoty 10 milionów marek. 
Cyfra ta jednakże w stosunku do ogółu kosztów, jakie 
pochłonie budowa gmachu Muzeum Narodowego jest 
iłc  mała, że n:e można z nią nawet przystąpić do roz­
poczęcia pierwszych robót. Społeczeństwo polskie, któ­
re złożyło tyle niezbitych dowodów swojej ofiarności 
na cele narodowe, nie powstrzyma się zapewne i teraz 
od wydatnej pomocy na cel tak piękny i szczytny, ja­
tom jest budowa Pomnika Wolności

P. Curie-Skłodowska została —  jak wiadomo — w y­
brana świeżo członkiem francuskiej Akademii medycz­
nej, która dla naszej znakomitej rodaczki zrobiła wy­
łom w  swych dotychczasowych tradycjach, przyjmując 
pierwszą kob etę do swego grona. Na miejsce, opró­
żnione w Akademii te:, kandydowało trzech znakomi­
tych lekarzy. Dowiedziawszy się jednak, że w  Aka­
dem}: powstała myśl ofiarowania miejsca p. Curie, co­
fnęli oni z galanterią właściwą Francuzom, swe kandy­
datury, tak. że p. Curie-Składowską wybrano jednogło­
śnie. Swiatowei sławry uczona niewiasta jest tak skro­
mną, że sama swej kandydatury nie stawiała.

Przed jedenastu lat\ chciała ją powołać, na swego 
członka franc. Akademia nauk ścisłych. Wtedy jednak 
kandydatura p. Curie-Składowskiej upadła 28 głosami 
przeciw 30, które otrzymał prof, Braniy.

Tłumaczenie dz'eł polskich.

Tow. wydawnicze „Belles lettres“ w  Paryżu przystą­
piło do wydawania dzieł polskich, tłomaczonych na ję­
zyk francuski. P erwsze zostaną wydane „Pamiętniki 
Paska“ , tłumaczone przez znakomitego znawcę litera­
tury i języka polskiego, p. Cazin, następne dzieła Kra­
sickiego i korespoidencja Mickiewicza.

Nakładem księgarni Laurousse‘a ukazała się h'storja 
Polski, -napisana przez p. Grappin, po której ukaże się 
historja literatury } historia ustroju społecznego.

Celem wydawnictw jest przywrócenie Polsce nale­
wnego jej stanowiska w historii cywilzacji europejskiej. 
„Trzeba, aby zrozumiano“ , jak się wyraził p. Noulens, 
stojąc na czele Tow. France-Pologne, że „znacznie po­
żyteczniej jest poznanie przyczyn odporności Polaków, 
którzy zorganizowali w jedną rodzinę całe społeczeń­
stwo, aniżeli analizowanie przyczyn wielkości pruskiej, 
która źródła swoje miała w  jednej rodzinę —  Hohen­
zollernów“ .

Polska sztuka stosowana. j

W  roku 1924 ma się odbyć w Paryżu wielka wysta­
wa sztuki stosowanej. Wobec zainteresowania, jakie 
przygotowania do lej wystawy wzbudziły w całym 
świecie, Tow. „France-Pologne“ słusznie uważa, że 
Polska powinna na niej zająć odpowiednie miejsce. Aby 
publiczność francuską zaznajomić zawczasu z tern, cze­
go Polska dokonała na polu sztuki stosowanej, posta­
nowiono^ urządzić w jesieni rb, wystawę n ejako wstę­
pną zarówno dla Paryża, jak i okrężną dla prowincji 
Tow. otrzymało zapewnienie, że w  Paryżu i innych 
miastach otrzyma bezpłatnie odpowiednie sale.

Impreza taka może być podjętą tylko za zgodą obu 
rządów. Ze strony rządu francuskiego wszelka pomoo 
jest zapewniona. N.ewątphwie i rząd polski zaintere­
suje się tu sprawą i pojmie przy tern, jakie korzyści z 
wystawy mogą wyniknąć dla rozwoju polskiej sztuki 
stosowanej.

Wykłady o Języku I literaturze polskiej.

Na uniwersytecie w  Pradze czeskiej rozpocznie z 
początkiem semestru letniego prof. Marjan Szyjkowski 
z Krakowa wykłady o języku i teraturze polsk ej. Ró­
wnocześnie w szkole nauk specjalnych przy politechni- ' 
ce praskiej ogłasza lekcje języka polskiego p. Fran­
ciszka Sawierska. O języku i literaturze czechosłowac­
kiej na uniwersytecie warszawskim wykładać będz a 
prof. B. Wydra, autor informacyjnej książki czeskićj o 
literaturze polskiej i doświadczony przyjaciel Polaków. 
Prof. Wydra przyjechał już w tych dniach do W arsza­
wy. ażeby wolne chwile przed rozpoczęciem wykładów; 
wykorzystać celem odnowienia dawniejszych 'Stosun­
ków z szeregiem wybitnych osobistości z warszaw­
skiego świata literackiego i naukowego.

Ku czd  France‘a.

Liga Praw człowieka wydała na erześć Anatola 
France‘a bankiet, w  czasie którego Anatol France w y­
głosił przemówien e, występując gorąco za powszech­
nym pokojem, za solidarną współpracą narodów w  dzie­
le odbudowy Europy, za zmniejszenieińi zbrojeń, przy- 
czem jednak podkreślił, że Francja mus!, dążyć do otrzy­
mania należnych jej gwarancji, gdyż jes*. to wymaganiem 
sprawiedliwości <

_________  )

Najstarsza książko.

W  Paryżu ma sę  ukazać niebawem przekład fran­
cuski, opatrzony komentarzami dw"u słynnych cylindrów 
chaldejskich, zwanych cylindrami Cłondei, a znajdujących 
się w muzeum w  Luwru. '**’ ' .

Gondea, król-pasterz Chaidei, paniowa? na krótko 
przed narodzinami Abrahama. Tekst cha ldejski, w yryty  
na wspomnianych dwu cylindrach, z glin'yF, opowiada o 
budowie i organizacji świątyni. Tekst ten m ożna nazwać 
najstarsza książką, teksty bowiem, znajdowane w  pira­
midach, są właściwie tylko przepisami rytualikemi.

Odkrycia geograficzne w Nowej Gwinei *

W  Hadze otrzymano wiadomość od komitetu badali 
naukowych Indji hoiecerskioh, mającego siedzibę w  Ba-8 
tawji, że wyprawa halenaerska do Nowej Gwinei dotar- ,ł 
ła do szczytu łańcucha górskiego Królowe] Wilhelminy, 
na wysokości 35 584 stóp nad powierzchnią morza, po' 
przekroczeniu olbrzymiej wyspy wpotprzek od północ­
nych jej wybrzeży.

Wyprawa zwiedziła nieznane dotychczas okolice, 
odkryła nowe plemiora krajowców i doskonałe drogi, 
sięgające wysokości 13 000 stóp nad powierzchnią 
morza.


